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pierać oskarżenie przeciw- . - nlczący sesji Rady. Ligi Na· 
ko Węgrom na sesU Lhd rodów. 

Narodów_. 

OSZUKANCZA WYPRAWA · DO PALESTYNY 
Pasażerowie w roli. ,,wilków morskich''. Próbna podróż na falach 

. Bałtyku ochłodziła zapal niepowola·n·ych żeglarzy . 
Łodzianin, właściciel statku, znikł w tajemniczy sp„sób 

Gdynia, 28 listopada. Koszty ekspedycji zostały wykalku· związan·e z nauką, życzył żeglarzom 
.W przystani Yacht-Klubu gdyńskie lowane -dość nisko - to też zgłosił się „pomyślnych wiatrów" poczem wyjechął 

Gdyni, że iuicjato1 całej wyp •• , wv Cnaim 
Cł1.--

go znajduje się 100-tonowy kuter moto- wkrótce szereg żądnych przygód mor- by więcej się nie pokazać. 
rowy „Wanda". Właściciela „Wandy" skich podróżników, którzy zadeklarowa Trzydniowa podróż po bu~zliwym w 

znikł z horyzontu zabierając pieniądze 
udziałowców i nie wypłaciwszy należy­

poszukuje od pewnego czasu bezskutecz li swój udział w ekspedycji. tym czasie Bahyku dała się porządnie 
nie jego załoga, a ostatnio również wła- Na oznaczony dzień, zjechało się w we znaki „t>miRrantom do Zie:n.• )bieca 
dze śledcze p.p. Historia tego niewiel- Orłowie około 15-tu „adeptów" sztuki nej'~ i ochłodziła znacznie ich zapał do 

tości załodze. 

kiego stateczku przedstawia się następu żeglarskiej celem odbycia podróży szkol ctalsz)'ch podróży. 
jąco: _ , . nej. Chaim Ch. · pobrawszy umówioną Na dobitek złego, pasai:erowie i zało 

,W, poszukiwaniu za pomysłowym o· 
szustem wyjechali do Łodzi najpierw u­
działowcy niedoszłej ekspedycji, a na­
stępnie kapitan „Wandy" w celu wyeg­
zykwowania pensji dla załogi. „Wanda" zo~tała zakupiona przez kwotę na udział w ekspedycji i wydatki ga „Wa11.iy" , twierdzili p:i powrocie ~fo 

Łodzianina Chaima Cłianachowicza. Na- --------------·----
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fi;~~ai do t~d~i.:~:i~:?~gi~:ił~e;r~r w lk b d t • l"cach ch·1cago 
:;s~::.~~;;.:::~;~;;~;;; . a a z an y ami na u 1 . 
~i~a:~~~~~~:~~~łogę statku mieli 

2~ Trzech członków ban.dy Dillingera zabitych .• -Sdmochód 
Dla nabrania wprawy w prowadze- b d t ' d ł . h d at Y m ni~ statku po~tanowiono odbyć kilku: an y ow z erzy s~ę z samoc o em pryw n 

dn.iową p~róz po Bałtyku,, P
1
.odczas .k~~ Nowy Jork, 28 listopada. (Pat.) pod nazwą „Dziecięca twarz", <lano sze I Samochód · bandytów na przedmieś-

reJ u1J:.es niky wyprtawyk' · m;le 
1 k' ~osiąsdc Ulice jednego z przedmieść Chicago reg strzalów Trzech bandytów pod- ciu Chicago l:vanston zderzyl się z dru-

wsze 1e ar :-na sz .u 1 ze~ ars 1e1. po , . . . . . , . · • • . . gim samochodem, który poważnie u-
facbowem k1erow~11ctwem zaangazowa- byly sw1adkam1 ikrwaweJ walki pom1ę- czas posc1gu, 1ak1 zorgamzowała P.:9h· 1szkodzil Trzy osoby zostaly ranne w 
nej załogi. dzy . bandytami. Z automobilu, w ktg- cja, zostało zabitych. Wśród nich Nel- zderzflll,i~. Samochód bandytów, który 
•LPM

1 
' rym, jak stwierdzono, znajdowat się je- son -„DzieCięca twsrz''. Dwóch alfen- wyszedł cało ze zderzenia, podążyt da-

Oświetlenie okolic den z członków bandy Dillingeta, znany tów policji jest ciężko rannych.. lej nie zatrzymując się. 

po~'!'!~~~~!~h . Potworna zbrodnia pijaka w Łodzi 
<k;.-. Na p~cz~~~·r.~ ~~~~~:a;o- 1 Za .odinowe . sprzedan.ia wódki w „Barze Ludowym" przy ulicy Piotrkowskiej 

fi~a~O'~~;iski'c~ewn~~~ś1~:~d%~ ~~f. zastrzelił dwie kobiety oraz zranił pracownika hal targowych w naJblłższią sobotę instalacJa elektry-
człla zostanie urządzona całkowicie w 
miejsoowiościach: Sikawa, Nowosolna, 
Andrzejów, Andrespol, Sąsieczno i Be­
doń. 

Poza tem, jak się dowiadujemy, na 
wiosnę przyszłego roku zostanie oświet 
lony cały szereg innych miejscowości 
pod Łodzią, które latem odwiedzane są 
licznie przez obywateli naszego miasta. 

· I tak oświetlenie elektryczne otrzyma­
ją: Wiśniowa Góra, Struże, Gałkówek 
i t. p. ' ' 

Warto zaznaczyć, że wskutek braku 
oświetlenia na 1etnł~ach często docho­
dzilo tam d'o zakłócenia spokoju publicz 
ne1go. 

Konkurs z 
nagrodami 

licz n em i 

Ankieta na wysoce 
interesujący temat 
Całośt zajmującej 
powieści 

Humor 
Rozrywki u.mysłowe 

to najnowszy numer 
popularnego tygodnika 
be I etrystycznego 

' Łódź, 28 listopada. _ fwas POwYstrzelam„. kucharka upadła na podłogę, brocząc 
(lkg). - Wczoraj w godzinach polud 1 W zakładzie by la Qprrócz kuohal1ki krwią. 

niowYch miasto nasze zostało wstrząś-, Szylicowej, żona wlaśdciela jadłodajni, Roz~nblumowa i .jej krewna wy­
nięte wieśdą o bestjalskim. mordzie p_o- : kuzyµlka jej i nowoprzyjęta do posług, padły przed halę i wszczęły wielki 
pełnionym w restauiracji 1P1rzy ul. Piotr- 24-Ietnia J.rena Orzegorcz;yik, krzyk, wzywając rozpaczliwie pomocy. 
ikowskiej 317 na dwuch kobietach i pra- ' Kobiety próbowały uspokoić pijane- W jednej chwili zebrał się ttum ludzi. 
cowniku hal' ta1Iigowych. go awanturnika, ale miało to taki sku- Jeden z pracownilk:ów hali targowej 33-

Kilka minut po jedenastej do „Baru tek, żę odslkoczył on kilka kroków i roz letni Majer Ifarmacz ruszył odważnie 
Ludowego", :położonego w frontowej wcieczemy do restauracji, aby rozbroić zbrndnia­
części nowowzniesionej hali targowej na ODDAŁ DWA STRZAŁY W KIERUN- rza. Ledwo zbliżył się oo drzwi, padł 
przeciw1ko Placu Reymonta, przyszedł KU ORZEOORCZYKóWNY. strzał i Harmacz zwalił się na ziemię, 
ja'k:iś :pijany mę.żczyzna, jaik ~ię p~tem Służąca trafiona dwoma celnemi po- brocząc .krwi~ •. · . . . 
okazało, 3?-letm \Yacł.aw Słu~ew~1 - ciskami zwaliła się na ziemię ociekając · W teJ chw1h nadbiegł posterunkowy 
Krnszews1neg.o 18

1 
1 zaządał wodik1. krwią. w jadłodajni powstała nieopisa- 13 ~?m. P. P .. Wolak .i nie. zważając n~ 

.Pesa Szyh7, kuch~rk.a w bairze.. o- na panika, Kobiety w śmiertelnym lęku to, iz. zbrodmarz p~siada łeszcze nabó~ 
ś"?a1d1czyla, . ze wódki mem~„ Słuzew: rzuciły się do drzwi. Wtedy zbrodniarz w lufie, stoczył z mm zac1ę~ą .walkę 1 
sin P?cząl ~i; awanturować 1 w pe'WI!e~ WYMIERZYŁ BROŃ W KIERUNKU odebrał m'l! rewolwer. Służewskiego 
chw1h WYCl~bnął rewolwer„ odbezpze SZYLICOWEJ I STRZELIŁ DO NIEJ skuto w ka1dany i zabrano do wydziału 
czy~ ,gp i. kieru1ąc lute w strone struch- TRZY RAZY śledczego, poczem P'9 przesłuchaniu 
lałe1 kobiety, krzyknal: • )Jrlzewieziono pod silną eskortą do wię-

- Jak mi wódki nie sprzedacie, to Trafiona dwiema kulami , w piersi zienia przy ut. Kopernika. 

Młoda kobieta rzuciła sie pod pociąg 
Przybyły lekarz stwierdził, że Grze­

gorczyk nie żyła jU:ż. Jedna z kul mor­
dercy trafiła ją w klatkę piersiową, prze 
bijając osierdzie. Szylicowa, przewie:. 

Wstrząsający wypadek na Widzewie ziona do szpitala przy ul. Zagajnikowej 

[ 

Łódź, 28 listopada. jest w dalszym ciągu beznadziejny I le- zmarła, nie odzyskawszy przytomności. 
Dziś, około godziny 4-ej nad ranem, kairze nie rokują na<tziei utrzymania jej Harmacz, trzecia ofiara bestialskiego 

na torze kolejowym przy Widzewie do- przy życiu. Przeprowadzone niezwtocz mordercy, przebywa obecnie w szpitalu 
konane zostalo wstrząsające odkrycie. nie dochodzenie ustaliło, że znalezioną im. -Prez. Mościckiego i czuje się do­
Pomiędzy szynami leżała w kałuży kobietą na torze ~r,la 20-letnia MarJa brze. 
krwi jakaś młoda kobieta, dająca słabe DrewnowicZt zam1eszltała wraz z r_o• _ W sprawie te·go 1'estjalskiego mordu 
oznaki życia. dziną przy ul. Towiańskiego 6. - Do zdołaliśmy zebrać szereg szczegółów. 

Cena egzempl. 

Po kilku minutach przeniesiono ją władz zglosily się osoby, które oświad- Wacław Służewski jest ojcem sześcior-
1 do pociągu, zdążającego do Łodzi. Na czyly, że widziały desperatkę, spaceru- go drobnych dzieci. Morderca po . wy-
1 dworzec Łódź-fabryczna zawezwano Jącą obok toru w Widzewie a w chwili, trzeźwieniu wyraził wielką skruchę i' o· 
1 pogotowie miejskie. g'dy nad'jeżdżal pociąg, rzuciła się pod świadczył, że nie wiedział, co robi. Pła­! DYżurny lekarz stwierdził obcięcie kota lokomotywy. Przez cały czas cźą'c, 1 pytał się konwojujących go poi.i­
. lewego przedramienia oraz zmiażdżenie Drewnowiczówna jest nieprzytomna. f.cjantów ,,co .stanie się teraz z jego żoną i 

I obu ud.W stanie bard'zo groźnym prze- Dotąd nie dało się ustalić jaka liyla nieletniemi dziećmi. _ 
30 gr. wieziono nieszczęśliwą do szpitala św . . przyczyna rozpaczliwego kroku. Poli- Potworna zbrodnia pijaka wywołała __ j Józefa. Około godz.i.ny PiJltei nad ranen! cja prowadzi energiczne dochodzenie ..• ·~-"' oał~! dzieln~cr. Placu · ~ey~~nt~ 

łliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill dlokonaoo amputacu nogi. Stan denatki 1 
• (gr.). w:słrZ!łS!łJłcę wr~z~~ { . 

- ..... __ ~ _ ... -



PRZTfi ·ODI JA91Jl - ·HIEPHI 

' Szalona jazda w, powietrzu 
Pożądań budzi w nim dreszcze. 
Bo choć ju.t bujał w obłokach 
- To nigdy nie fruwał Jeszcze. 

w ruch puścił lotn'ik propelter, 
P,o modrym szlaku ju.t płyną. 
Choć serce z emocji zamarło 
- Jaś • Klepka nadrabia mina. 

Przyiemność nie trwała długo,,, 
Bo powstał defekt w motorze 
I Jasło ze spadochronem 
Lądować musi. niebotei 

Ale spadochron się zepsuł. 
Chóć podrót trwała czas krótkH 
Teraz zbolały rozmyśla, 
Jakle fruwania są skutki„. 

(dalszy ci?f jutro). 

· atastrof a na mostku kapitańskim~~~~?~.:;::~~~~=: 
Z wysoko .. ścł młl•ardów kilometrów na ·statek. zdn~aJ·ący do. No- iectnak żywię niepłonną naitztetę. :te nie odpisu-

" 7 --i; Ję Panu za późno, że nic zasadniczego się przez we'go Yorku, spadł · ognisty · meteoryt. - Pierwszy oficer pa~ł. bez ten czas nie zdarzyło. Jesteście obydwo1e zbyt 

t ' T. ł t ł ł młodzi aleby zawrzeć ze sobĄ tak wlątący 
~ . " przy OJllllOeC ' marynarz zos a og uszony związek, zwlitzek. który nie POZ()ltałby bH 
· (z) Nic. nie zwiastowało mającej na· masywny blok. Spadł on tu:Z obok miej· clała niebieskiego ł tralłl akurat w prze wpływ6w na dalszy Wasz los. Z llstu Pana Wf• 

s~ąpić za ch~lę kS:tastrofy, gdy_ Nilson, sca, .na którem przed chwilą stał pierw- jeżdżający w tem miejscu statek; · nlka Jasno, te nie Jest Pan zbyt zakochany w 
. P~~rws~,Y oficer ~tatku towaroweg? szy o!icer. Cał>: kadłub okrętu zadrżał Odłamęk wdył zaledwie półtora ki· swoJeJ młodziutkie! przyJaclółce I skrupuły Pa• 
„Astor wy~zedł na ~ostek kapł~a.ńsk1. pod s1łs.. ud~rzerua, za§ huk zaalarmował lograma, jednakże wobec znacznej odle• na są zupełnie ttzasadnlone. Uczucia Pana na• 
Poranne niebo, rozc1ągai~ce _ się · nad wszystkich. ńłośc' 'ak rzebył siła udet:tenla :1tgo pewno ulegną zmianie, a krzywda, którą l•I 
Atlanty~iem, ·było jasne i błękitne . . · Na · Nast~pM wydarzeni.a rozegrały się z była 1~Jro~n~. Gdyby waga jeg'1 byta 3 Pan wyrządzi będzie nie do naprawienia. Mał• 
p,oldadz1e panował. ~zprowy por~ądek, błyska~1c~ną szybkośc;1ą. Naraz1e z.da· razy większa, wówczas met~,oryt przeblł tedstwa kołetedskle, o kt6rych się ustatttlo bat• 
Marynarze spokoin~e wykony,~al~ , swą wało się, z~ n~ ?kręc,1? wybuchł pozar, by cały kadłub oki.'ętu, powodując nie· dto wiele lllóWI I pisze, nie są , łesic:ze Jednak · 
pr~cę, z ma~~ynown1 rozle~ał .. się Je~no- W, r~eczy"'..1slosc1 ~zęsc • mostku. z.ostała chybną katastrofę. Potężny prąd powie- zagadnieniem rozwlązanent przez ludzi wiedzy 
stain_v, usyP,taJą~y turkot turbmy. ~tlson rozbita, za~ drewmane 1e~o częsc1 brły 

1
. trza, towarzyszący upadkowi meteorytu I społeczników. Małżeństwo takle bowiem ntla• 

rzucił spo1rze111e na chronometr 1 ode· zwęglone, 1ak gdyby przeszły po . mch obal'ł pierwszeito oficera Nilsona na zie łyby wówczas l>tawo bytu1 gdyby kottsekwen• 
zwał s1ę do jednego ze .stojącyc:h obok J>łomienie. Pierwszy_ ~ficer Ni!so!' l~żał rnię; 1 

podczas upadku, Nłlson złamał 50• cle stąd wynlkaJące uięte były w pewne lormY 
marynarzy: „Za 5 ~odzm będziemy w obok bez przytomnosc1. Z ramienia 1ego bie ramię , zwyczaJowe I 1>rz1)1>lsy r>rawne, ażeby na PtZY· · 
Nowym Jorku'.'. Statek. rozwinął w tej sączyła się kr.ew. Marynarz Hayes, stoją • . , szłość żadna ze stron nie 1>onlosla szwanku, na 
chwili szybko~ć ośrniu mil morskich.: · · cy w chwili katastrofy tuż obok oficera, , Me~eoryt, który z . odległości mł11ar- czci I honorze. Jest Pań dzielnym, rozsądnym I 
· Nagle huk ogłuszającej detonacji roz był ogłuszony. dow kilometrów obrał sobie za. ~el w!aś myślącym chłopcem. Poza tem · skrupuły !>ana 
darł idylliczrtl\ cisŻę poranka. Czyżby t• Cót się okazało? N 11 statek towarowy nie s~atek „~stor", zdobió b~d~te ~ ze- świadczą o Jego głębokie! uczclwo~cl I poczu­

. był grom z jasnejo nieba ?„. Snop ognia .„Astbr" upadł meteoryt. Jest to jedna z lazneJ oprawie! most.ek kap1tansk1. te~o cłu . odpowledzlałno,cl. Niech Pau Jednak nie 
\vystrzelił z nieba,. oświetlaj~<: przez uła najrzadszych katastrof, jaka spotkać mo ~tatku, stanowiąc n~1r~adszv; _okaz, Jak1!11 bierze Jeszcze tak wlelkleio clębru na swoJe 
mek sekun.dy, pokład statku hłękUno· 1 ze statek ~a morzu, w dodatku zaś nie· zadeJ,1 z .okrętów sw1ata me . moze . się młode barki I niech Pan się nie wlą:te moralnie. 
szate!11- ęw1.atłemJ zaś. w następnym tn?~ I m!'l tuż ·U samego celu pod~óży. Z kos- !poszczycić. . . PrzebywaJcle ze sobą, kultywulcle Wasz" 

j~l~nc1e~ z .Jlłezw:ykłą siłą r11n~ł ~ I!!-t?,S.,~' ~·c~n!ch..~~~y.ll~- o?~w~ł .-st' '.':' ~ł~m~łf ~ . , -~ .,.„~ _ ; ··- " 1 .,, ~- ,-1 J.V~KW4'rP1tM \V~s„ łą~,,,.nczere uczu41~ I 

R k d • -· g t „ • I I • k• serdecznM stosunek przylaźnł, ale.„ nlc włęcet. e or y I ·ro11z.,arawanie ·I „ B ntBI. ł o DIGZ ł We~Z~~r~?~:~.N~;a~~~c~LP:z~;dz~~:1:! 
. maJątek po rodzicach wespół z pozostałem ro-

P O osi~gnlęciu wspaniałych sukces6w w Rm1ryc1-pelna dumy-wr6clla ::::i~tw::~ ;,1~~w~:!c:::·~:;b·1s~f~1~e~e:.:: 
· dO-kraju.-w· D)CZYiDf B spotkała Sie Z brakiem zrozumienia i OboJ-:.tnOśCi~ ~:\:;;:;!~;::~ś~;~:z s~~~~~:~:~z:e:~t 

· (z) Smaranda Braescu jest rekor· leci dziś nikt już się mną nłe interesuje. r6wnież zamążp6jście, aczkolwiek pod nych osób do . spadku l wyszczególnione są kwo 
dzistką w skoku ze -. spadochronem. · Jadę do Rzymu, gdzie byłam poraz czas pobytu mego w Amervce mlatam ty przez~aczone dla nich. Oczywiście testament 

Po ukończeniu szkoty średniej mło- pierwszy, gdy udawałam sle w drogę aż trzy oferty matrymonjalne. Nie je- mote zawiera~ również klauzulę 0 wydziedzl· 
dzl'utka Smaranda Braescu postanow1'•a d A k' Wó OJ i ..... · t t dl · · d · czenlu. Jeżell zaś tego rodzalu dokument 'nie 1 o mery 1. wczas c ee sw1ę y stem s warzona a zycia ro zmnego, 
zostać lotniczką. Wybór tego „powietrz udzielił mi swego błogosławieństwa. pomeważ Jedyną moJą namietnoścbt został pozostawiony,, posiada Pan pełne prawo 
nego" zawodu bynajmniej nie odpowia Już wówczas postanowiłam zosttlć jest aeroplan. Rekordy moje i sława do malątku spadkowego Po rodzicach. 
dal ograniczonym możliwościom dzlew misjonarką. Może życie wśród dzikich różnit\ się tern od sławy rozmaitych „NIEBIESKOOKI" L. Ł. z KiRAKOWA! 
czyny; · Nieznarażona jednak, znosiła i·est p1ękniejsze, aniżeli w świecie cy~ „miss". że ich rekord piękności prowa- Bardzo to ładnie świadczy 0 Panu, że w tak 
niedostatek, byle tylko osiągnąć wy- wilizowanym? 'Papież przyrzekł mi, że dzi przeważnie„. do ołtarza. młodym wieku chciałby Pan Już Jednak ustabl· 
matzony cel. Stopniowo młoda dziew- jeżeli zostanę misjonarka katolicvzmu. · Ody pobitam rekord światowy, wró lizowa6 swoi• tycie 1 załcnyó własne ognisko 

· ł'a k k h .t k 'd k 11dz!el1· do 1ne1· dysp' ozyci·1· samr)lot·u·. J11.1·e ·r ł · d d R 'i domowe. Skarty alę Pan tylko na to, ie nie czyn.a osiągnę w s o ac a a os o- "' c1 am przepe mona urną o umun1 , toaJduJe Pan odpowiednie! kobiety, kt6r11 mó!!ł· 
natość, że ustaUfa rekord na 6000 me. potrafię zostać urzędniczka. i sied7ieć aby służyć ojczyfoie. Nie znalazłam tu by Pan pokochać 1 która, według Pana pogl, • 
. trów. Otrzymując za swe ,wyczyn,y cęn przykuta do biurka, gdy już odbyłam zrozumienia. Będę odtad słub>'ła ludz· d6w, warta byłaby miłości. Myślę Jednak, ie 
ne nagrody, Smaranda Braescu oszczę- tyle lotów, wznosząc się wysoko, wy- kości. posługując slę w · pracy moim Jest Pan Jes:zcze trochę za młody na lo, ateby; 
dzila s_obie tyle, że starczyło je.f na po- soko, pod samo niebo... Nie neti mnie Ideałem - samolotem. · fuż tęsknić do własnego domu. Nie powinien 
dróż do Ameryki, tego kraju rekordów. •OOC>OOOC alę Pan a:t tak bard:zo spieszyć z wyborem, aże-

. Jednakże upragniona „ziemia obie- by uclekaó się do pomocy „Wolnef Trybuny". 
cana" okazała się dla „skoczki" nie Ptaki· -wrogami· samolotów Myllę, ie spotka Pan na dirodze swego tycia 
bardzo gościnną~ Rozpoczęty . sie nowe młodą, przystofną . i miłą panienkę, która pny-
męc.zarnie, przyszły dni głodu ł chtodu. Nienawiść orłów.-Niebezpleczeństwo pustyni. - padnie Panu do serca l wówczas nie będzie •dę 
Młoda . dziewczyna była niezmordowa- Smierć z pragnienia Pan :r:ast·anawfał nad tem, „czy warto", albo 

· na. ChodzHa pieszo ze stanu do stanu, czy kobiety z miasta są bardziej zepsute aniżeli 
- prfJponując wszędzie swe„ usługi. Chcła Zdawaćby się mogło, it z chwilą, gdy Znane są nawet wy,padki, kiedy ci kr6· te na prowincji, a znów te z prowincfi „zbyt 
fa ustalić rekord wysokości skoku ze lotnikowi dopisuje aura, jest on panem łowie przestworzy rzucali się na aparat mało rozgarnięte", To są Pana słowa 1 wid%ę 

· spadochronem. przestworzy. Tak jednak nie jest. Zda- i wplątawszy się w śmigła, powodowali z nich dobitnie, że trudno Panu dogodzić. Trud· 
. Wreszcte w dalekiej Kalifotnli szczę rza się podobno nierzadko, że aeroplan runięcie samolotu i katastrofę. n.o nie dlatego, że kobiety dzisiejsze nie odpo· 

· · · · h t i d I j 19 1 t I musi lądować, gdyż napadły nań olbrzy• Zdaniem angielskiego pilota Cobha· władają Panu, ale poprostu dlatego, że Pan sam 
sct~ usmiec nę 0 8 ę . o n ę ~ - e n a mie ptaki w postaci orłów czy też kon· · · b · · · I t niema Jeszcze swe"o urobionego typu kob1'ec"'• 
Smaranda dokonała skoku z wysokości dorów pragnące strącić samolot w prze ~ad p~:ł;~~a::i~~L~::tk1~i: z::b:;c! sl: go, nie trafił doty;hczas na takę, któraby byia 
700~ metrów, bi~ąc swót własny re· paść. ' bynajmniej urokiem pustyni, opisywa- warta, ażeby powiedzieć: „ta, albo żadna". 
k?r~. Po. uzyskamu . pre~Jl, która· wy- Słynny ze swych lotów transoceani· k • · h p · 
mos{a ~OOO do1aró?', mezmordnwana cznych, pułkownik Lindbergh opowiada, nym ta często w pow~eśc1ac . ragnie I na Pana Jednak przyjdzie taka chwila, że 
rek.ordz1stka wstąpiła do szkołv pilo- że pewnelło razu podczas lotu z Miami on jaknajprędzej przebyć drogę nad przestanie się Pan zastanawiać nad szczegóła~ 
tó · hl b · d t f · S 6 hrudno-zółta, przestrzenią piaszezystą, ml, ale zachwyci całością. Wówczas nie rozum, 
• 1.w 1 . c u me z a a egzam n. zc ... zę- do Flagler's Beach wpadł na aeroplan na której lądowanie oznacza„. ilmierć. ale serce będzie decydo-wać o wyborze. U Pa~ą 
s:iwa ..1 .dumna .z uzyska_nego zwy,Ję• olbrzymi ptak, który z całych sił ude· Pilot francuski Dufond ppowiada, it wie serduszko Jeszcze śpi, a Pan chciałby ie ko· 
stwa, wróciła mtoda lotniczka do swej rzył w skrzydła maszyny. Znakomity lot lu jego kolegów znalazło męczeńską nlecznie rozbudzić. Ponieważ nie znam na to 
ojczyzny. nUt odczuł silny wstrząs, ponieważ jed- śmierć w Saharze. gzczególnie tra.gicz- żadnych środk6w, ani lekarstwa, mogę Panu 
· Niema proproków we własnej oJczy nak aparat działał w dalszym ciągu spra nie zakończył się lot pewnego aeropla· poradzić, ażeby Pan jeszcze czekał. Jeżeli po• 

inie. Sława Smarandy Braescu była wnie poszyb-<:>wał do swego celu. nu myśliwskiego. Skutkiem zmylenia dro pularna choroba, zwana miłością nikogo w ży. 
krótkotrwafa. Przybywszy na miejsce, obejrzał do· go, lotnik musiał lądować. Cały zapas du nie omifa, więc i o Panu nie zapomni i Pan 

- Pewnego pięknego dnia. - opo- kładnie sam.olot i wtedy dopiero przeko wody stanowiła wypita do połowy ma- 1 nie wyjdzie z opresji życia z nienaruszone111 ser­
wiada lfek'ordzistkal na łamach prasy nał ·się, ze wielki ptak z~isał, m~rtwy ze nierka. Ze znalezionych po pewnym cza I duszkiem, Należy jeszcze tylko poczekać, co 
bukareszteńskiej - nikt o· mnlei więcej I skrzyd~ł aeroplanu, gdyz 1Vb1ł Slę głową sie przy nieszczęśliwym notatek, oka. za nie powinno się Panu wydawać zbyt uciążlł· 
nie usłyszy. · Wszystkie drzwi są dla w tkamnę maszyny. ło się,· iż biedny pilot męczył się aż sie· wym warunkiem, albowiem jest Pan jęszcze 
nrnie zamknięte. Ody pobllam rekord I lotnicy twierzą, iż największą niena· dem dni i wkońcu zmarł z orastnienla. bardzo miody i ma wiele czas,.._ 
światowy, kraj mój ·był ze mnie dumny wiść 'do stalowych ptaków żywią orły. -·i · 

• 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWlESCL 

W. do.mu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta­
fem:Hcz.eJ zbrodni: - zamordowany został sto­
larz. Micha! ~ardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pa1a.ka. Jednocześnip skonstatowano 
te z mieszkania stolarza zgina.I los lotr.ryjny: 
ua który padła główna wygrana w sumie mił­
Jona złotych. 

Podeirze~ie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stclarza. Justynę. którą 
jedn~k sędzia śledczy z braku dr:>wodów winy 
z'Ya1.nia S!edztwo wykazało. że przed dwoma 
mies1ą.::am1 zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe 
w sztywnej dloni Czarnego Pająka„. Policja 
stwierdza oonadto. że Justyna jeszcze za tycia 
męża. _mia la kilku adoratorów, którzy jednak 
naprozno się o nią starali. Wśród nich był nie­
jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
"Tadem" i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią" . Swidelski znikł nagle p0 wykryciu 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze­
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler­
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za­
gadkowych morderstw - Czarnego ':'ająka.„ 

T?.d Swidelsk1 nip uciekł. lecz ukrywa się 
w przebraniu. roztaczając nad Justa czujna opie 
kę. T_wierdzi on. iż jest niewinny t nie spocznie 
wprzody póki me wykryje prawdziwego spraw­
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterpch mie­
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielneyo reportera Antoniego 
Pieczarka. który został wyda:lony ~ redąkcji za 
to, że uw::żal Justynę za niewinną. 

dowcy drżała lekko„. 
- No, wypijmy jeszcze jeden... o­

statni!... 
Gdy odstawili kieliszki wvwiadow­

ca zapytał niby bez widoczne2'0 zainte­
resowania: 

- Tego nie wiem, proszę Pana ... Je­
szczeby mi nazwisko powiedzieli... To 
była wielka tajemnica.„ 

- Ano, tak.„ rozumiem.„ No, do­
bra.„ - Talerczyk mrugnął w stronę 
przyjaciela. - Dziękujemy panu za te 
informacje.„ 

- A czy mógłbym wiedzieć niby w 
jakiej to sprawie? ... 

- Dowie się pan w odoowiednim 
czasie ... 

- Mój Boże„. znowu taiemnica?„. 
Wstał i wrócił do swoje.i kompanii. 

Talerczyk przysunął się do sweg-o kam 
rata. 

- A widzisz? ... Mówiłem ci. że to 
jest ten sam, który służvt u Wentala„. 
Ja już mam go oddawna na oku„. 

- Więc co z tego?„. - zapvtat Mik. 
- Co z tego?... frajerze. nie roz.u~ 

miesz?... · Jesteśmy na trooie Swidel-

.ca 
skiego !... Narzeczony Justv to napew­
no on!... Bez gadania!... 

- Przypuśćmy, że to on„. Co za­
mierzasz dalej :::zynić? ... 

Talerczyk wychylił jeszcze jeden 
kieliszek wódki, otrząsnął sie i odparl: 

- Musimy go dostać w nasze ręce. 
Ale żeby nikt o tern nie wiedział. We 
dwójkę pójdziemy... Nie gadaj nic na­
razie o tern komisarzowi... Zrobimy mu 
niespodziankę„. 

- A jak ci świdelski umknie? .• 
- To go tern poczestuie.„ 
I wskazał na tkwiący rewolwer w 

kieszonce kamizelki. 
- Zgadzasz się na moją oropozy­

cję? ... - zapytał Talerczyk oo chwilo-
wem milczeniu. · 

- Dobra jest... Pójdę z toba„, 
- A więc dziś wieczorem o ósmej 

przed pałacem Wentala.„ Tvlko żeby 
nikt nie wiedział... Tajemnica do ostat­
niej chwili„. Capniemv faceta za koł­
nierz i sprawa załatwiona„. 

Mik skinął głową. 
- Dobra ... - rzekł, powstając od 

stolika. 

Rozdz!ał '100 

Oslalnt dzień Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy­
czem chodzi mu nip o jej serce. lecz przede· 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ił\ nędza 
głodem zmusić do uległości. List. hrabiego napędził Emilowi bar- zawsze„. Czy rozpocznę inne życie? ..• 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- d l 
dero'' fortancerkę Irmę. która zakochała się w ~o ".'1': e str?-cbu .. ~prawdzie b".ło ta~ Nie. ".'i~m„. Pewnie już nie potrafię ina· 
nim na zabój. Swidelski. przedstawił się ieJ ja- ~owmez zdame, mow1ące o tern, ze Emil , cze1 zyc.„. 
ko .dr. Dan!el. Opiekunem .Irmy jest nieja~' J~s.~ poza wszelkiemi podejrzeniami po· 1· W miarę upływu czasu zdenerwowa­
~mil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie hc11, ale to go nie mo~ło uspokoić. Skąd nie jego wzrastało. Kilkakrotnie kładł 
Jak hrahia, chce wyłapać z rak Justy wygrany h b" · ń'ł t · d · '? p l" · I · d ł · ·1 l · ' T mil jor.. W tym celu każe Irmie odszukać Swidel ra 1~ mo.,. 0 em wte ztec .„ o 1c1a się o oz <a, ecz me mo~ł zasnąć.... ra• 
skiego i sprowadził swego orzystojnego sio· przecie oddawna miała ~o na oku!... Czę piły go upiorne marzenia senne.„ Zry· 
strzeńca, Harry'ego, któr.v ma. z?obyć serd11sz- sto przeprowadzano rewizje w jego wał się z łóżka i znowu spacerował po 
ko Justy. Ponadto ?obr~! sobie JP.szcze do t>O- mieszkaniu. Szukano narkotyków. Raż pokoju, paląc papierosy, lub stając przy 
mocy „Krzywego Jozwę . t b ł d · f ł · · I k · 

I d 
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1 
nawe y po e1rzany o a szowame pie· i· o me .... 

rma owie zia a sie e na . „e r. ante · d Dl · 'b · d W · • · 
jest wlaśnie poszukiwanym przez policje i Em:- mę zy. aczegoz. Y w!ęc. o. r~z?. ~na- ~eszc.1e, zasw1tał sza.r'f ranek ... Nad 
la Swidelskim. lazł się „poza pode1rzemam1 pohc11? .. chodził dzten 24-ty styczma ... 

Mimo to ni.e przesta[a go. kochać: . . .. Nie podobała mu się . ta cała historia . t O ósn;te; farfil był- już po śniadaniu, 

t 
Ale Ta~ me .zwt taca na np1~ uwa~k: g_d'li Jkest i Emil uciekłby z .pewnością, podobnie I Wciągnął futro i przystanął przed lu· 

w ym czasie za1ę y wraz z 1eezar iem szu a· • k ·1· • ·, · · 
niem·· sprawcy zabójstwa Wardana. Ja . to u~zym 1 - W Jego, oczyw1sc1e, strem. .. • " ;; v „ ~ ~ _ 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- i mmemamu - Harry oraz hrabia, lecz - Czy wyj!lądam na finansistę, który 
~e~.cę. Tad po~ta~awia wtedv udać Bię do po: I żal mu bvło orzekazu bankowego. 

1
1 odbiera z banku osiemset tysięcy zło· 

hc11 .. _by wyświetlić . całą spra~ę. l~cz w łeJ Jakto? .. Więc w ostatniej chwili miał tych? Chyba t k 
cbwth z rozkazu Emila obydwa1 zos!aJą porwa· b . f , ? T . łb I . ··· :1' •••• • • 
ni przez Krzywego Józwę i wtrącei i do ciem- Y się co nąc · ·· eraz mia Y zrezygno- Sięgnął do kteszem marynarki ... Pal-
nego lochu.. . . . . wać z tak .wie_lkiej _sumy pieni.ę_.żnej? .. Nie ce jego dotkneły zimnej stali lufy re· 

. W ~rasie natomiast ukazu1e się wieść, :te Na to Emil me mogł pozwohc... I choć ' wolwerowej„. Wsunął rękę do kieszeni 
Sw1delsk1 zatonął.. b ł t h ' Ś T g f t T • · k "ł 1 Justa nie znając prawdy, myśli, :te jej uko· y eraz sam, c oc opu Cl 1 o, wszysc~ u ~a .... am rowmeż ~ Wl rewo wer .. : 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie· towarzysze, postanowił wytrwac do kon Emil miał złe przeczucie... Na wszelki 
zb~t wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej ca ... - Taka już w nim była złodziejska wypadek wziął dwa rewolwery .. „ 
nęł zy uzyskała ~res~ie posadę gosp~dyni ~ dusza... Wreszcie wyszedł z hotelowego po-
pa acu bogate~o finansisty Wentala. Dz1ęk1 swe1 Al t 'ł · • k k • b" · b · 'ł k · 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji . e ~os. anowi , ze z:i-raz po za1? a~o OJU, za iera1ąc ze so ą zo tą, s ąrzaną 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. wamu ptemędzy, opuści kra1. Uciekme teczkę, przygotowaną na pieniądze. 

. Harry dowiedział sie o tern I skupił wszyst- zagranicę, bo tam bezpieczniej. I poczy· O tak wczesnej godzinie nie mógł je-
ki~ we~sle Wentala. który ~nalazł się u progu nił już odpowiednie przy~otowania. Zlik szcze udać się do banku. Więc przecha-
rumv. feraz Harry postawił mu warunr.k· - 'd ł · k • d 'ł ł ·b d ł · h l' h · Od albo Wenta) namówi Juste do ożenku~ ~!br, wt owa miesz ame, o P~~"'.'1 s uz ~· za s1~ po sen~yc u icac miasta. -
wszystkie iego weksle Dóida do protestu... wszvstko sprzedał. Oczyw1scie, że nie dalał się umyślme od banku, by móc po-

Oficjalne zareczyny mają nastąpić w Noc myślał nawet o tern, aby hrabiemu prze tern najechać taksówką. 
Sylwestrową. słać pieniadze. Całą sumę 800.000 zło· Wreszcie zegar wybił dziewiątą go· 

PadTekymcrrzmasae°2..zd1arztył sięknieprzTewidzdiany„wy- tych - mi'ał zachować dla siebie. Wiec dzinę. Emil ocknął się z zadumy. Spoj-
. or ancer a z „ roca ero - ł ł • t t • ś · 'ć tyl ł · · D · · która kochała sie w Tadzie, wyszła zamaż za op aca. o się os a eczme, po więci e rza na w1ezę ze!!arową... z1ew1ąta ... 

księcia Tułabę - Wyżomirskiego l po pobycie trudu 1 czasu. Za taką sumę można spo- Bailk otwarty .... Jazda!.. .. 
zagranicą wr?cila ~o Polski, by dowiedzieć się kojnie żyć za~raniQE\... Wsiadł do taksówki. $ciskał pod pa-
czeg-oś o Swidelsk1m. E 'l 'ł · k. h t t k R d t ł 

Emil zapewnia ją, te Swidelski nie tyje. lecz m1 , czym w1~c !!orącz owe przy- c ą pus ą e~z. ę. ęce Ifl~ ygo a Y: • 
lrma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- gotowama do wy1azdu. 23-go styczma - Spoko1me„. spokoJnte ... - mowił 
ie.mnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego załatwił ostatnie formalności. Wykupił do siebie. 
Jozwy. ~oruse~, który tywil uraze do Józwy bilety dru~iej klasy do Wiedn;a. Miał to Taksówka zatrzymała się przed 

i c'M~:u~i~:~a~~ jó~!;~ć~a wyprawe złodziei b~ć pierwszy etao podróży. Z \Yiedni.a wielkifl1 !!machem bankowy~. 
ską. podczas której Józwa zostaje schwytany i miał ruszyć w dalszą droJ1ę. Chciał naJ· . - Pan tu zaczeka na mme. Stąd po· 
osadzony w więzieniu. pierw pohasać trochę po Europie, a po· Jedziemy wprost na dworzec. Tylko hę· 

1 e~az Morus wypuszc~a n~ wolność Tada tern. czmvchnać do Ameryki. dziemy musieli się spieszyć. Nie· mam du 
oraz P1ec~arka, którzy wy1_e~dzają do Zakopa- W ,ę d · h • h ł t 'ł żo czasu ... - rzekł wychodz-. z tak· 
nego. gdzie przehywa równiez Justa z ttarrvm. sO zmac w1eczornyc za a w1 • ' „-

Następnego dnia napróino Tad czekał w ostatnią sprawę: - odwiózł walizki na sówki. . 
Warszawie na łelefon Justy. Zadzwonił do Za· dworzec - Dobrze, proszę pana.„. - odparł 
ko.panego, lecz odpowiedziano mu, :te Justa wy- Ulok~ ał 'e h. l • b • szofer. 
jechała wraz z Webstem. w l w przec owa m, Y na W dł d k • c b 

Następnego dnia Harry opowiada Emltowi co zajutrz m:6c wprost z banku, udać się na d . szwe 1 do wy ro1u. K~łaTo rotowych 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- dworzec. rzwt. Y ą ował W s1em. eraz po sze 
nleżny, lclóry zaibrał HaT!ry. Poci<>t< od li d 'ł ń' d . . d . . rokich schodach na g6rę, 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 · """ c 0 Zl 0 „o zmie ziesią· p h d h l 1: 1:• 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko tej. Emil obliczył więc, że jeśli pójdzie d . . 0 • s~ k~ ac • wNo nym KrO~tem, ~cho 
I Jety w pałacu Wentala. d~ banku z samego rana, około dziewią- zt JUZ Ja iś. pan.. osi wysokie: lak!ero­
. Hrabia. przybywa do niej ~ truJąceml cze- teJ, to zdąży jeszcze na pociąg. Przed ":'ane ~uty 1 cyklistówkę. Emil bot mu 

koladkam1, lecz Justa odmawia skosztowania bankiem miała czekać taks6wka . . Wszv· się spoJrzeć w oczy. 
słodyczy. tk t ł t • • 'ł b. A .a. ' •.r. 6k' ' w chwili gdy hrabia chce otruć Justę zo- s o zos a o spry me i szczego owo o - - mo:Ge zawroch:, p i Jeszcze 
stale areszt~wany. Tad przesłuchuje go ~raz myślone-. Przez całą noc nie spał. Za· czas? ... - przemknęło mu przez myśl. 
z komisarzem w Urzędzie Sledczym. mieszkał w hotelu. Mieszkania już nie I sam sobie odpowiedział po chwili: 

Hrabia nie chce przyznać się do winy, lecz miał _ T b ł b t h' t T 
okazuje się, że zdradził go jut Harry Webst, · . • . . . • , 0 ,Y 0 Y. c. orzos. wo.:. ~raz za 
który równiet został aresztowany. . W1edz1a!, ze tak czy ?wak - 1est to poźno„. Bierz p1emądze i ucieka)„ .. 

W knajpie wywiadowcy rozmawiają z by- 1e~o ostatma noc w kra1u. Podszedł do Minął tajemniczego jeJ!omościa w cy 
łym lokajem Wentala. 

1 
okna. - Cicha ulica tonęła w księżyco· klistówce. Wszedł na wielką salę. Rozej 

l
wej poświacie. Skrzył się brylantami pu rzał się. Przv drzwiach stał wo:foy w li· 

- Tak, to przykre„. - odoarł wy- szysty śnieg. berji. Okienka były otwarte. Emil ścis-
wiadowc~, sięgai_ąc zn?WU PO flasz~ę. - Ostat?~a noc„. - oo1!1yślał. - Ju· kał kurc. zowo teczkę. Podszedł do okien 

Zbaraz zauwazył, ze reka wyw1a- tro będę m1l1onerem„. Wy1adę stąd na- ka, nad którem widniał napis! 

. ~1J.' ' : :, -

' ;1~ ~:i „;~ ,.:"..-ą,~- ' ' >; • , 

Se11aacvlnv 
·rontans 

wsp61czesny 

- Przekazy bankowe. 
~yciągnął papier. Podsunął urzędni· 

kowi. Tamten nawet nie zerknął na 
twarz interesanta, tylko sięgnął po żółty 
blok. 

Wypisał co§, złożył podpis, postem­
plował, rzucił na parapet i mruknął: 

- Kasa nr. 5. 
Emil wziął blankiet kasowy. Spojrzał 

Wyraźnie było wypisane: 
- Kasa wypłaci złotych 800.000 (zło· 

tych osiemset tysięcy). . 
Emil podszedł do kasy nr. 5. Ugina· 

ły się pod nim nogi. 
Kasjer spojrzał na blankiet i mruknął: 

- Zaraz... Pan zaczeka„. 
Łatwo było powiedzieć!. .. „Pan za· 

czeka".„ Emil odsunął się od kasy. -
Otarł chusteczką spocone czoło. Na sali 
nikogo nie było oprócz woinego w libe· 
rji. A na dole czeka ta.ksówk~. Spojrzał 
na· zegar, wiszący w rogu.„ Dwadzieścia 
minut po dziewiątej .. „ Prędzej, prędzej!. 

Kasjer czeka na oryginał blankietu. 
Woźny zbiera na nim podpisy. Jeszcze 
muszą tylko wciągnąć do księgi kontrol· 
nej. Już, już„„ 

· .Woźny podchodzi do kasy. Rzuca w 
otw6r siatki oryginał blankietu kasowe· 
go z potrzebnemi podpisami. Kasjer bie­
rze blankiet. 

- Osiemset tysięcy.„ - mru<:zy. 
Rozgląda się po przegródkach, w kt6 

rych leżą pod opaską paczki z bankno· 
tarni. Wybiera grubsze odcinki. Emilowi 
drżą ręce. Otwiera teczkę. Nt1- parapet 
padaią pękate paczki po 100.000 złotych 

W każdej paczce 200 sztuk pięćset· 
złotowych banknotów ... Emil nie spraw­
dza, nie lic,zy, lecz zgarnia drżącemi rę· 
koma górę pieniędzy do żółtej teczki i 
chce już odejść, lecz kasjer jesz.cze go 
zatrzymuje: 

- Przepraszam pana... Tu jeszcze 
brak pańskiego podpisu.„ 

Emil staje zdumiony.„ 
Podpis? ... Proszę, proszę.„ Tylko 

prędzej ... Nie mam czasu„. 
Kasjer podsuwa mu pióro. Emil pod· 

pisuje. Litery wypadają jakoś koślawo. 
- O, tak.„ Dziękuję ... - powiada 

kasjer. 
- A a czy dla mnie już są pieniądze? 

Emil podnosi ~łowę„. Kto o to pyta? 
Przy nim stoi znowu ów tajemniczy je~o 
mość w lakierowanych butach i cykli· 
stówce. 

Emil nie może już zapanować nad so· 
bą. Chwyta szybko teczkę i ucieka. Nikt 
się za nim nie ogląda - to dobrze ... Emil 
zbieg~ szybko po schodach ... Tylko do· 
stać się do taks6wki - to najważniej­
sze.„ W pociągu dopiero odetchnie ... 

- O, przepraszam pana!... 
Emil staje„. Wpadł na jakiegoś pana 

w meloniku ... 
- Czy mógłbym pana prosić o ogień? 
- Daj mi pan teraz spokój do jasnej 

cholery! ... - wrzasnął Emil i pędzi dal<?j 
I na)!le słyszy za sobą groźny okrzyk: 

- Stój!... 
Emil nie odwraca się.„ Pędzi ku 

obrotowym drzwiom. 
- Stój, bo strzelam!. .. - pada po­

wtórny okrzyk. 
Ale Emil już jest w drzwiach.„ Teraz 

tylko do taksówki... 
Rozle~a się huk... Emil truchleie„ .. 

Więc to był detektyw... Szpiegują qo ..• 
I tamten przy kasie, też był pewnie de· 
tektywem ... Ale teraz J!O tak łatwo nie 
złapią ... O, nie! 

. Pada drugi .strzał... Emil wybiega na 
uhcę.„ Ale gdzie taksówka ?„. 

Niema.„ Emil domyśla się„. Policja 
usunęła.„ . Już pędzi jeden z ' rewolwerem 

Emil wyciąga broń ... Celuje„. Nacis­
ka cyngiel... Przechodnie uciekają w po 
płochu. · 

Rozlega się przeraźliwy krzyk: 
- Bandyci napadli na bank!... Poli­

cja!! I..!. 
Nikt nie wie o co chodzi. Pędzi zdy­

sz.any policjant. Z banku wybiegają wy· 
wiadowcy. - Przechodnie uciekają do 
bram. Emil ucieka, ostrzeliwując się !!ę· 
sto. Pod pachą ściska tectkę z pieniędz· 
mi. Pedzi pustą ulicą. 

(Dalszy ciąg jutro) 



"'1 

uauszony Le ł<arz w Lesznie 
Tatemniczy zbrodn·arz usiłował równi1ż zamordowac 1110 żonę · 

Leszno, 28 listopada. się do ucieczki. Znajdujący się na ryn· r Policja wszczęła w tej sprawie do· 
W Lesznie dokonano potwornego ku. szo!erzy zeznają, że widzieli jakiegoś chodzenie któr.ego ~zczegóły narazie trzy 

mordu na osobie 76·letniego lekarza dr. uc1eka1ącego mężczyznę. mane są w ta1emmcy. 
Scher bela. 

Lekarz znajdował się wieczorem w ZilkilłD\Vilł i1 s'm·e c' w•asną żona ~~:an~:~ ir,~ci~i~s'J~~iazyw:~~:!:łł ~: 0 j r t IJ! 
zbrodniarz. Straszny wypadek w Lubelszczyźnie 

Nim dr. Scherbel zdołał wezwać po- Lublin, 28 listopada. nę, 42-letnłą Agatę, I bezlltośnle zaczął 
mocy - napastnik złapał go pod szyję i Wstrząsające wrażenie wśród mie- ją bić I kopać nie zważając na nieludz­
zaczął dusić. Potem skrępował mu nog"i szkańców wsi Dębowiec, gm. Stary - kie krzyki katowanej ofiary. Szosdak 
i zacisnął szyję trzema chusteczkami, Zamość wywołał fakt bestjalsklego po- puścił wtenczas dopiero swą żonę, gdy 
przyniesionerni przez siebie. bicia żony. ucichły jęki. 

Po chwili usłyszała szmery znajdują- Od dłuż~zego już czasu między mal Po kilku godzinach wskutek ponie-
ca się w przyległym pokoju żona leka- żonkami Szosdak wynikały ciągłe 

1 
sionych ciężkich obrażeń Szosdakowa 

rza, która wzięła zapaloną lampę i we- kłótnie na tle . mają tkowem. W tych zmarła w straszliwych męczarniach. 
szła do gabinetu męża. dniach, podczas ostrego zatargu, Stani- j Wyrodnym mężem zajęty sie wła-

Bandyta rzucił się na niewiastę chcąc sław Szosdak rzucił sle na swoją żo- dze śledcze. 
ją zgładzić. W czasie szamotania się u- JOCOOCX' 

padła lampa która stłukła się. z1o·z· ofiar" na powodz1·an Przerażony hałasem opryszek rzucił ~ 'ie 
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LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWRóCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

Od 4-7 w lecznlcv 

Piotrkowska 294 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllilllllllllllllllll lll:' 11 1

1111 

~ ~ulowery artY!IYtm ~ 
ręcr.nej rohoty --

LI LI HIRSZMA !N ~ 
przeprow11dz1h1 sui n11 ul. :~ 

Andrzeja N2 27, 1roni =-
~ =:~ 
- Tel. 143-21 llioVll 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!illillllllll' 

Du żu rv ctUJJJ lf e !ił~ 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Sukc. M. Kaspertldewicza (Zgierska 54) Sukc. 
J. Sitkiewicza (Ko-pernika 26), J. Zundelew1cza 
(Piotr•kowska ;?5), S. Bojankiego i W. Szata 
(Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
Rychtera i B. Lobody (11 Listopada 86). 

Ulllllllllllllllllllllllllillllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllll Nasz bezkonkurency;n:v program 

W V R o · K Ż V C I A 
KINO-TEATR 

Legjonów 2-4 
llllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll 

W roli głównej: JADZIA ANDRZEJEWSKA, niezapomniana boh:iterka sztuki „Dziewczęta w mundutka.:h" IRENA EICHLERÓWNA najpo­
pularniejsza odtw. ,,fr. Doktor" , DOBIESŁAW DAMIĘCKI. - Wspaniała treść! - Artystyczna grai 

--~----~----

II. NIE DAMY ZIEM I 11. 
---------. -- .... . -·-- · --- · -· -- ~------- --- - -·- ------ ---·-·- · - -~---------------

Ceny miejsc na I seans - 50--54 gr. następne 54-85 i 1.09. PORANKI l i 2 grudnia wejśc i e 25 groszy 

-------~--------..;.._---------~ ~YQOIOCOOOOOO::>OC:XXXXXXXXIOCOCIOOOOOOC:O:XXXXXX:IDCXX:~IO:JOOOOOO~J 

METRO 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCHt Poraz pierwszy w Łodzi wspaniała komedia zupełnie nowego typu z 

H 
K 

ROL · 
O C I 

LLOYDEM 
PA Z UR 

1AORI A 
· Przejazd 2 

Początek o godz. 4-eJ 
I Qłówna 1 

Humor wynika j ący przedewszystkiem z samej treści dowcipnego ciekawego scenariusza. 0 Początek o godz. 3-ei 
Nad progr.; TYGODNIK PARAMOUN~~~_!.A··------- ___ Pa_s_se_11._nl_e _w_a_żn_e_. ---~-------------

.„ •••••••••• „ .• „.„„ ..... „ •• ee ... „eeeeee•et1efHt0e•„tt0CD09C'CCeeseo„ ~ee„eee„„e„.eo~eo909~~„ ••••• „a ...... eececee«iose~e 
Kino-teatr 

11 
wspaniały film kryminalno - salonowy wy tw: wiedeńskiej, m6wiony, I śpiewany po niemiecku p. t.: 

lt 

„M I RAZ" H 
li 

Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych I moczoołclowych 

Cegielniana 15 
TELEP. 149-07. 

Przyjmuje od 8-12 rano I od 4-8 
wiecz .• w niedz. i święta od 9-1-eJ.' 

CENY LECZNICOWE. · 

• • • 1e .es ta · • 
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antastyczna karjera dziewczyny z · Bałut 
Perl a Lachs, córka służącego bóźnicy, była żoną: przemy sł owca We i de n­
thala, bratanka Clemenceau, maharadży hinduskiego i beta Aghl Kana 

Cały Paryż ·szalał za nią - była przyjaciółką Staw1sklego 
ki. Zachwycony fef olloistemi włosami i we oczy z szaleńczej miłości p. Douw-ry, l Perla została odbita i wróciła do s'.ve~o 
tzarem fiołkowych oczu poślubił Perlę, najsłynniejszego w owym czasie potei:i· eg~oty~znego władcy. Dla „wytchn~enia 
obsypał ję perłami i wywiózł w wielki tata finansowego i odrzuca propozyc1ę wy1eżdza na urlop do Anglii, gdzie w 

ł.6dź, 28 liatopada. 
W Pradze rozpocznie się rychło pro 

ces przeciwko Perli Lacha, łodziance 
urodzonej na Bałutach, której fantasty­
czne przeżycia mogłyby stanowić temat 
do najbardziej sensacyjne~o filmu. 

Perla Lachs przebywa obecnie w wię 
zieniu w Pradze, zamknięta wskutek do 
niesienia żony pewnego potentata finan­
sowego, która złotyła przeciwko niej sen 
sacyjną skargę o poligamję. 

Kim jest Perla Lachs? Pierwszym 
jej mężem był przemysłowiec ł6dzki 
Hans Weidenthal, drugim Emil Clemen­
ceau, bratanek najwybitniejszego polity 
ka Francji trzecim maharadża Pandża 
Divanti, czwartym bej Agba Kan i osła 
tnim znany magnat europejski Bennet. 

Niebywała kariera łodzianki, wycho-
wanej w najskrajniejszej biedocie, jest 
poprostu oszałamiająca. 

Dzieciństwa 
Perla Lachs urodziła się na Bału· 

fach, w domu oddiwiernelf o małej drew 
nia~ej botnicy przy ul. Kielma. Ojciec 
odumarł ią wcześnie i Perla, 17-letnła 
dziewczyna o rudych włosach i bajecz­
nie toczonych nogach, zmuszona była 
zająć się jakąś pracą, która zapewniła­
by jej utrzymanie. 

Za namową swego przyjaciela, młode 
go skrzypka 
poczęła ta6czyć po łódzkich podw6r· 

kach. 
Zarobione pieniądze poświęcała na nau· 
kę obcych języków i na wysiadywanie w 
kabaretach, gdzie przypatrywała się no~ 
wym tańcom i tan~om„. 

Pragnęła zostać tancerk'ą. Marzyłtt o 
pięknych stroiacfi i o zwie<heniu świata, 
który wabił ją wszelkiemi powabami„„ 

· Marzeniom jej niedługo było sądzonem 
się spełnić„. 

Na Perlę zwrócił uwaj!ę bogaty prze­
mysłowiec Hans Weidenthal, mieszkają­
cy w swym pałacyku przy Al. Kościusz· 

Poli tv ka 

Różdżka oliwna Hitlera 

świat„. zostania jego żoną. Londynie czeka na nią zakochany Ben-
Spełniły się marzenia Perli Lachs.„ Wielbicielami jej są: baron Blum, net. . 

Berlin„. Berno.„ Monte-Carlo„ Szał.. bracia Chautemps, Boncour, Citroen, Przechodzi znowu na ewangchcyz!D, 
Serpentiny i strzelające korki b•.ltelek Kessel, minister de Monzie i wielu, wie· bierze ślub ~ J?ennetem. i spędza ,z, mm 
szampana„. Wyfraczeni panowie, nad-1 lu innych. Przez pewien czas Perla ohcu miodowe miesiące w pięknych n11e1sco­
skakujący jej, biednej dziewczynie z Ba- je z Saszą Stawiskim, kt6ry maf~tek wościach, będących własno~cią arysto.k­
łut, z uprzejmo~cią zawodowych pikola- trwoni na zachcianki awej przyjaciłkl. raty. Gdy Bennet roztrwon!ł c~ły ma1ą· 
ków„„ G~ący się w ukłonach i pełni po-1 Lecz i Stawiski znudził się rychło PerlL tek Perla opusz~za go, zab1eraJąc dl'ogo 
dziwu dla jej urody„. Ministrowie, senatorowie, prefektowie cenną biżuterję 1 futra. 
. ~omfort hulaszcze~o i beztroskiego j kolejno ubie.gają się o jej względy, ale 
zyc1a przy boku bogatego męża pocbło- bezskutecznre„. t 
nął całkowicie Perlę. W Genewie, w nai W tym czasie Paryż wstrząśnięty zo-' 
elegantszym lokalu nocnym poznał ;ą stał samobójstwem młodeito muzyka, któ Dokąd wyjechać? W Paryżu ma ~ta· 
Clemenceau, bratanek „Wielkiejfo Tygry ry z miłości do pięknej Perli poderżnął rych wielbicieli, ale bez pieniędzy. Sta· 
sa". Zakochał się z miejsca i bez opamię sobie l!ardło w garsonierze, tam, gdzie wiski siedzi we więzieniu, bankier Lu· 
tania i poprostu wykradł Weidenthalo· spędził kilka szampańskich nocy z ogni· rin, który chciał ją swego czasu pC1ślu· 
wł. Perla przeszła z protestantyzmu na stowfosą kochanką... 1 bić także jest zamieszany w aferę. Zde· 
katolicyzm i wzięli ślub. A Perla Lachs szalała. Ciar jej nóg · cydowała się na Pragę. 

W Paryżu wybuchł piekielny skar.· omotał egzotycznego maharadżę Divan4 i I tu znowu Perla Lachs robi wspania 
dal. Rodzina Clemenceau zdruz!$.o+,,- „ ti który wvwozi ją do Indyj. Paryt łą karjerę. Salon mód na centralnej ulicy 
tym mezaliansem .wyrzekła Się mhd(~~o wstrząśnięty został na~łą ucieczką swej Praf,!i odwiedzany jest przez najelegant· 
arystokraty, który okrył plamą dobre królowej, ale . rvcbło pociesza się nowe-; szą publiczność, rekrutującą się oczywis 
imię rodu. Młodzi małżonkowie udali się mi gwiazdami, także na~iemi i fascynuj~ j ta„. z samych panów. Pragnąc powięk-
w podróż poślubną. Podczas jedn"i 7 ·wv cem: szyć swą fortunę zaczyna spn:r-:dawać 
cieczek spotkała ich katastrofa. Lttksu- Ili fnllłl~'.!G'f'Dt <1kcje swoich kopalń srebra w Indiach. 
sowv samochód stoczył się do rowu i W ~·U r,,„. H W Perli Lachs, która nic nie straciła ze 
Emil Cle~enteau stras:llni~ okalecM~V Perla Lachs zamieszkała w jednym swe;_ urody, zakochuje ~ię cały szereg 
został umieszczony w szpitalu, gdzie z pałaców maharadży i przes7.edłszy na kr6low przemysłu, a wsr6d nich młody 
zmarł. . , . l braminizm zostaje jei.to żoną. Owieszona Us.ta. . . 

Po Jego śmierci rodzm~ ClemC?n.ceJtu djamentami i perłami nudzi się Jednak I wte~y zazdrosna z?na 1~dnego po• 
rozp.o~zyną ostrą kampantP- '?rzec1wko I ze swym brodatym małżonkiem i tęskni tentata finansowego, bo1ąc się o swego 
P~rlt 1 ta za ~amową adwokatow pary!':· do rozbawione~o życia Paryża„. I małżonka, omotanei;to boską Perlą, po­
k1ch 7.,rzeka si~, s!'adku l wstępuJe do 

1 

Wispaniały komfort i rój służby, ba- lltanawia zd~ma~kować m8;haradżow~. 
„Moulin Rouge , Jako tancerka. czącej na każde jej skinienie, nie potrafi W .tym !=elu 1edz1e . do I.ndy.1, konEeru1e 

wnieść do monotonne~o życia 7.adnych 
1 
z n.iepocH?sz~nym ~1va~hm 1 zebrnwszy Tancerka ,„ -~IJ In Rn I u emocyj. To też, ~dy na horyzoncie poja· 1 obfity materiał obc1ąfa1ący Perle Lachs 

•"'IM ,3 ~ wia się Edwin Bennet, arystokrata euro l' wraca expres~m do Pr~~i.. Wpr~s~. z 
Otoczona rojem wielbicieli, •)klaski· pej~k1. postanawia z nim uciec. I dworca biegnie dn . kom!sariatu pohCJt„. 

w~na frenetycznie przez zachwy.::oną pu w~zv;:tko zostało omówione najdok- Per~ę Benn~t, Divanh,, Cl~~e11~eau, 
bhczność paryską, Perla Lachs święci• ładniej. Benn et miał icchać pierwszy, a We~denthal 1 t.p. aresztu1ą w JeJ miesz· 
h~ywałe triftmly. Odrzuca naiponęt-1 ona za nim. Na ~odzinę przed ucieczka kamu. . . . 
n~e1sze ł'ropozycje. ban~ierów francus· j wykrada ją sąsiad 11taharadży, muznłmsń T <>raz w ~a!11km~ctu o.cze.l~111e na. pro 
~ich, ktorzy ofiaru1ą ba1ońskie sumy n, ski maP.nat, A~ha Kan. c~s .• C?brony 1e1 pod1ę_ło się kilku na1v:v-
7eden łaskawszy uśmiech.„ Drwi w ży-1 Wybucha wojna między książętami. bitme1szych adwokatow. Jeden z nich 
.. ·~~„-c:a.x. ~""O::;o:;i..x..~..:c~:....;._~ ~ _ .. _ • ~ • .. przyjechał specjalnie z Paryża. Jest ło 

dawny cichy wielbiciel of!nistowłosej 
Perli. Przestrzega~ie 8-godzinnego dn~a pracy 

Akcja pracodawców oraz zw. pratown!cz~ch 
Lódź, 28 listopada. 1 stawy o czasie pracy. Okólnilki te zo-p tk.) - W Łodzi podjęta została · staną jutro rozesłane do wszystkich 

rzed kilkoma dniami flitler vrzyjoJ obecnie energiczna akcja w sprawie: przedsiębiorstw. 

Zapowiedź procesu wywołała niebv­
wałą sensnciP.. Pra~a z niecierpliwością 
liczy dni, dzielące od dnia rozpocz~cia 
tej niezwykłej sprawy sądowej. 

usz 
TJ~zed. tawicieli kombatantów francus- przestrzegania 8-godz.innego dnia pracy i Niezależnie od tego związek zaw. 
kich, którzy vrz,vbyli z wizyta do Ber- 1 w.e wszystkich przedsiębiorstwach na prac. handl., biur. i przem. postanowH 
ima, I terenie naszego miasta. I uruchomić od dnia 3 bm. lotne komisje, 

Wódz hitleryzmu zapewniał ich so- W dniu wczorajszym w stowarzy- I które będą kontrolowały, czy 8-godzin-

Fatalna przygoda 
nlefortu~nego Jąkały 

len1!ie, że Niemcy odłożyły już miecz. szeniu kupców woj. łódzkiego odbyła: ny dzień pracy jest przestrzegany. Na 
wo1enny do TJOchwy, że Jedynem ich się konferencja, na której przedstawi- wypadek stwierdzenia uchybień ze 
nragnieniem jest zawarcie choćby „wie- ciele pracodawców zobowiązali się ro-I strony pracodawców spisywane będą 
cz.vste~o" 1JOkoiz1 z Francja. zesłać do wsz'ystkich swoich członków protokuły, któremi zajmie się inspekcja 

Nie „/Jo trzeba" nam Alzacji i Lota- okólniki w sprawie przestrzegania u-pracy. 

Krew na Je7.dni ulJtt:nej 
Bywają ludzie bardzo nieszczęśliwi, 

których prześladuje ustawiczny pech. 
Buid'zą oni conajmniej politowanie, ale 
częściej jeszcze spotykają się z drwi­
nami. 

r.vn.zii! - wolał flitler. 
Kombatanci wysłuchali tego prze­

mówienia z niemalem zdziwieniem, a 
gd.v /JOWrócili do Paryża i zastanowili 
się troche zadali sobie v.vtanie: 

Czy można wierzyć hitlerowcom? 
Cz.v należ.v ufać Niemcom, które posia­
da.ie~ już dziś wyszkolona rezerwe 3-mi­
ljmzmva, i które wydaja miliardy na taj­
ne ?brojenia? 

Jah pogodzić zapewnienia pokojowe 
z icl1 cz.vnami? Przecież kto trzyma w 
iedn.rm refm róZdżke oliwna ten nie mo~ 
że 1v dmf!ieJ trzymać za1Jalnika od gra­
nat11 - 1volaia we franc/i. 

Niemc.v musza najpierw dać dowody 
swP-i vokofowości, a więc zaprzestat 
lmdowv armat, tanków i samolotów, a 
potem, br:;dzie można im doviero ufać. 

PJe~"(~rnia A. Frankusa 
c-::vMna he~ nrzerwy 

W z'11iązku z artykułem p. t. „Pie­
karz z wrzo1ami na ręku", umieszczo· 
nym w „Expressie" z dn. 25 b. m. pie· 
karnia R. Frankusa (Nawrot 50) nade­
słała nam wyjaśnienie, w którem stwier 
dza, iż Komisja sanitarna nie znalazła w 
niej nieporządków, że nie była zamknię· 
ta i że czynna jest bez przer~ -

Kotoniarze grożą strajkiem Jeden z takich nieszczęśliwców u­
legł katastrofie samochodowej, w oko-

spowodu niehonorowania umowy zbiorowej licznościach dość niezwykłych. 
Lódt, 28 listopada. ników kotonowych do pracy po straj\ku Szcze~óły? Jeśli chodzi o szczegóły 

(k). - Sprawa ewentualnego straJ- Deleri:acł zwłądcowi będą słe doma· - historja tego wyjątkowego pechow-
ku kotoniarzy w Łodzi zadecyduje się gać, aby pracodawcy rozesłali do ca podana jest w jednej z licznych no­
na konferencji, która rozpoczęła się wszystkich przemysłowców kotono- wel „Kalendarza Expressu Ilustrowane­
dziś w godzinach południowych w ins- wych okólniki z łnstrukcJaml w sprawie go na rok 1935", który przynosi mnós­
pekcji pracy. Interpretowania umowy zbiorowej. o two ilustracyj, niezwykle bogatą i uroz-

Jak wiadomo ostatnio doszło w na- ile żądanie łeb nie odniesie skutku - maiconą treść, humor, anegdoty, roz­
szem mieście do wielu zatargów na tle zwołany zostanie na pioJutrze wielki maitości etc. etc. 
niehonfrowania umowy zbiorówej i wlec, na którym proklamowany zosta- Cena e~zemplarza 1.20 zł. Do naby-
wskutek nieprzyjęcia wszystkich robot nie strałk kotoniarzy. cia wszędzie. 

Konkurs z nagrodami i ankieta _s~.r~1!!1. !!1!.?i!~~:~~~~ .. „I 
K .ad .a A - J::. dQ burzliwych demonstracyj studenckich przc-

0& U mo.-e CO . DOPISUw; clwko zaiściom w Pradze. Ponadto w Budapesz 
Ostatnio jak jut donosili~my potu-,temat często spotykanego w tyciu z1'a· cle miały miejsca demo~st:~cie „studenckie. 

l d' 'k b 1 'C · k - Na cesarza MandzurH Pull dokonano za-arny tygo Ill e etrystyczny " o y· wis a. I machu bombowego. Król wyszedł cało a kilka-
dzień Powie§ć" rozpisał konkurs na no- 1 O jaki temat chodzi - wskazują „Ra · naście osób z Jego otoczeni~ zostało zabitych. 
welę, przyczem - niezaletnie od więk-1 dy pani Ivy", w najnowszym, 78-ym nu· Pięciu z~machov.:ców natychmiast powieszono. 
szej liczby nagród, każdy uczestnik kon· jmerze C. T. P., który zawiera powieść -:- Między krolem Ibn Saudem a Imamem 
k d t k• h l z d • " 1 k k Jeh1ą wybuchł nowy zatarg na tle gwałtownych .ursu ma prawo o ~u ors 1e~o o.nora- „ a cu ze winy '.nowe ę on ursową, zbrojeń ze strony Imama. 
riu~, które. otrzymu}e bezposrednio po ;humor~ bogaty dział rozrywek umysło· 1 - Pre~_Jer pruski Goering rozwiązał wolne 
zamieszczeniu noweh. ! wych 1 t. p. gminy r~hg1J~e w Niemczech. Majątki ich ule-

Niezaldnie od tego - obecnie w rub Do nabycia wszędzie. Cena 1gzem~ ł g!y konfiskacie, . 
R d · I " C T d · ' 1 ~O ri W Saarbruecken odbylo się zebranie anty-ryce. '' ~ Y pa~t vy • w " 0 . Y zien P arza ..> ar. faszystowskie w ez;łsie którego pobito dotkll-

Powidć , rozpisaną została ankieta na. - · . wlt dwuch pollcJantów. 



ltał 

Kto :r;;:~~0~~.dnł lódź W powodzi prci · I 'W 
ten otrzyma zapomogę 

Łódź, 2s Hstopada. Starostwo grodzkie osobiście kontroluje sklepy 
. (v) Jak już donosiliśmy, onegdaj wy- ~ 
1echała do Warszawy delegacja, która .1aonseflJ1Jenfne pr~r8lr~e.1aanie ~ar~nd~~ń, 
miała interwenjować w sprawie szybsze ii ~ 
go pr.zyznania zasiłków robotnikom, za- ~ u-,~.1a•l/Pdn1· ~01· ~Dl po„r~~&. tiLIJ.J1'1·a 
tr~dmonym po?iżej trzech dni w tygo- <W •111 .ii'Wii•" ._,, ._, R ,.,...,u ~ ~ 
dnm. DelegaCJa została przyjęta przez .(bt) Od kilku tygodni swego rodzaju I mu może się w porę zaopatrzyć w po- nać o iem, że większość robotników, 
Komisarza Likwidacyjnego Funduszu sensacją dnia jest w Łodzi sprawa lik- trzebne jej produkty. dziatwa szkolna, uczęszczająca do od­
Pracy i Bezrobocia p. Biesiekierskiego. widowania .uprawianego ja'k dotąd na- Jeżeli chodzi o ogół wlaśdcieli skle- ległych szkół i wielu pracowników u-

Pan K~misarz Biesiekier~i. zapo- gminnie handlu po godzinie 7-ej wie- pów - przyjęli om zarządzenie władz mysłowych pozbawionoby możnogcł 
z~aws.zy s~ę z treś.cią memoriału, odpo- czór. raczej przychylnie. spożycia śniadania. W mleko n. p. trud-
w1edz.1.ał. ze odnosi się przychylnie do Od kilku tygodni przez ulice miasta, Jak wynika z poszczególnych opinij no zaopatrywać się z dnia na dzień. Tak 
pety.c11 robot~ikó:-V łódzkich i po otrzy- od granicy do granicy, przebiegają gę- sklepikarzy - byli oni poprostu zamę- samo, gdy chodzi o świeże pieczywo. 
mamu odpow1ednte!!o wniosku z okręgo sto patrole policyjne, dla sprawdzenia, czani, bo musieli liczyć się z koniecz- A ponieważ wielu robotników, pracują­
wego ~arządu Funduszu Bezrobocia z czy właściciele sklepów przestrzega~ą nością obsłużenia klienteli już od godzi- cych zdała od miejsca zamieszkania, 
todzi, w?iosek ten zatwierdzi tak, że przepisów. ny 6-ej rano do 10, 11-ej wieczór. Zaden zaopatruje się w pożywienie na cały 
rzyznante zapomóg jest sprawą zadecy Odnośne zarządzenie, wydane przez I sklepikarz nie mógł marzyć o spędzeniu dzień, w wypadku ścisłego przestrzega-
owaną. łódzkiego starostę grodzkiego, p. dr. I wieczoru w gronie rodziny, albo o ja- nia rannej godziny policyjnej tysiące 
. W. pierw:szej połowie !!rudnia odbę- Wronę powitane zostało przez ogól I kiejś rozrywce. Jeżeli właściciel dane- ludzi nie miałoby możności zaopatrze-

dz1e się posiedzenie okręJ!owe~o komite mieszkańców raczej nieprzychyinie. go sklepu wzbraniał się sprzedawać po nia się w świeże pieczywo. 
tu Funduszu Bezrobocia w Łodzi, na któ 

1 

Z uwagi na to, że bardzo wiele łodzia- godzinie 7-ej wieczór, mógł być pewny, I Z tej racji łódzkie starostwo gro~lz·· 
re~ reprezentant robotników z~łosi nek pracuje w fabrykach i robotnice w że wyzyska to jego konkurent i że ura-

1 
kie zwróciło uwagę delegacii właścicłe· 

wniosek o przyznanie zapomó!!. Wnio- ciągu dnia nie mają czasu albo chęci żony odbiorca spewnością przeniesie 
1 
u sklepów, że każdy sklep, gdzie nie 

sek ten zos.tanie następnie przesłany do I zaopatrywać się w potrzebne im pro- się do sklepu, w którym zaopatrzyć się pracuje żadna siła najemna, może sprze 
Wharszawy 1 zatwierdzony, wobec przy- dukty, a niechętnie dokonywują Z'lku- może w towar o każdej porze. J dawać świeże produkty również i przed 
c ylne~o stanowiska Komisarza Fundu- pów przed pójściem do fabryin, handel Obecnie ten wzgląd odpadt godziną 7-mą rano, innemi słowy -
szu Bezrobocia. · poza przepisaną godziną stał się w Ło- Przepisy ustawowe wymagają, aby 1 wlardze starościńslkie, nie zmienia)ąc 

Soodziewać się zatem należv że ro- Idzi nieomal zwyczajem. Uoecn!e, w 

1 

handel w sklepach z arty kulami spo- 'przepisów, ale z uwagi na dobro miesz-
botnicy zatrudnieni ooniżej trze~h dni w 1 związku z przeprowadzaniem przez or- żywczemi rozpoczynał się dopiero od , kańców Łodzi, nie będą sporządzały 

· tygodniu, dostaną dodatkowe zapomogi gana policyjne ścisłej kontroli, okazato godziny 7-ej rano i trwał do godziny 1 protokutów za sprzedaż świeżych pro-
jeszcze przed Nowym Rokiem. . się, że ostatecznie każda g(Jspr.dyni do- 7-ej wieczór. Nie wolno jednak zapomi- duktów przed godziną 7-m.ą raQO. 

Natomiast jeżeli chodzi o uprawianie 

·łJńdź mniel ~ 1i1 
Powód-zubożenie ludności 

n li '!il 9 'Ir ~: ' sprzedaży po godzinie 7-ej wieczór -. o ~ tł_ o .. li! u rod jol. prot okuły sporządzane są bardlzo czę-
• ' • 

1 
sto, jakkolwiek bowiem olbrzymia 

PROGRAM ROZGtOśNI ł..óDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. Aleksandra Kop1ck1ego. (Tr. ze Lwowa). j • d 

1

19.30--19.45: Utwory. n~ cytrze hańowe1 w wydc. większość wlaścicieli sklepów dostoso-

J9 -15-19.5(): Ociczyt. progr. na .dzień następny. wata Slę do. zarządzeń starostwa, to je 
Lódź, 28 listopada. śRODA, dni 2s-go listopacia. 19.50-20.00: Wiadomości sporfowe. ! nak często 1eszcze notowane są wypad.. 

(v} W dniach 8 i 9 grudnia, ma się 6.45-6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 20.00-20.45: Muzy.ka salonowa w wy.konaniu ki obchodzenia omawianego przepisu. 
odbyc w Warszawie zjazd .antyalkoho- rze". 6.48--6.52: Muzvka (płyty) . 6.52-7.07: Oktetu Sąu~re'a. (pły_ty). Zaznaczyć należy, iż łódzki st~rosta 
holików na który z Łodzi- wyjeżdża dr. Gimnastyka. 7.07-7.15· Muzyka (płyty) . 7.15- 20.45-20.55: Dz1enmk wieczorny. d k" d W bi' i d l da 
Sk I k" 7.25: Dziennik poranny." 7.25-7.35: Muzyka (pły- 20.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce?" ~ro z 1, r. rona, !>SO SC e og ~ ' 

a S I. ty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu. 7.40-7.50: 21.00-21.3(): Koncert Chopinowski w wykona· Jak wyikonywane są Jego zarządzema i 
Na zjeździe wygłoszone zostaną od- Zapowiedź programu. 7.50-8.0Q: Koncert rekla- ~iu ~en~ka Sztompki. (Transmisja do Ber· niejednokrotnie sam obchodzi sklepy. 

powiednie referaty. w związku z przy- mowy. 8.00-11.57: Przer'lla. 11.S7-I2.Q3: Sy· luia I Krolewca). Jak dotychczas sporządzono iuż kll· 
g_ oto.waniami _do ' zjazdu; dowiadujemy gnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03, 21.30~21.4{): Muzyka !płyty). i M" 

t t I h 
-12.o5: Wiadomości meteorologiczne. 12.05- 1 21.40---22.00: Koncert chóru bana. ka tys ęcy protokułów. 1mo to, we-

Się, ze OS a me ata cec uje znaczny 12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, - 22.00-22.15: Koncert reklamowy. dług opinji władz starościńskich, akc)a, 
spauek alkoholizmu. 12.l0-13.00: Koncert zespołu Arkadi Fialo. 22.15-23.00:. !:\uzyka taneczna z re~taur. ,,Ga· 1 mająca na celu likwidację sprzedaży 

Przed 9 r t . t . ł Ł d . b 13.Q0-13.05: Dziennik południowy. 13.05-13.3-0: stronom1a . . od . . • i ęł j 
a y IS ma a w o Zł o a- Fragmenty z op. „Mignon" Thomas'a (płyty). 23.00-;23.0?: '??ia. don_iośc .. i meteorologiczne dla I pozag zmneJ, me osą~ a eszcze 

wa rozszerzenia się alkci1olizmu wśród 13 ~"-411i>·'l§>~ i rł'xzerwa . . ł!i.3Jl..-:.15.Ji: - Wia.d.em.oś· komumkac11 lotm-:zeJ: _. , swego punktu _ i{ull!lin?.CYJnego. Staro• 
dzieci~ I?rz~prowadzona ankieta wyka::'. ci ;o ektporcie polskim. 15.35-15.40: Prz~gląd 23fr-23.3łl .. J?.. c. muzyki laflPC?lleJ z rest. „ba- stwo stoi na stanowiskit, że porządek 
zata istotnie, że wielę dzieci w Łodzi giełdowy. 15.4-0-16.()(}: Fragment teatralny. stronom1a · musi być utrzyma.ny nawet z pewne-
pije alkohol - idąc za przyk:ła•aem ' ro;,. 1~00-16·45 : Kon~ert zespołu Haliny Adamskiej· 1 

'• mi niedogodnościam[' dla tych !którzy 
d · • Grossmanowe1. DZI~ SŁUCHAMY, . . •. 

ZlCOW. - 16.45-17.00: Skrzynka pocztowa dla dzieci :?O.OO. SOTTENS. Muzyka dwufori. me lubią podporządkowywać się prze· 
Zja wiSko to jednak przestało być omówi red. B. ~terań~ki. . 20.00. SZTOKHOLM. Recital fortepianowy. pisom. Władze uważają iż dwunasto-

groźne, w zwi4zku ze zmniejszeniem się 17.00-17 .. 25: Audyc1a Związku Młodz1ety Lu· 20.00. BUKA'llESZT. Soliści. godzinny okres otwarcia sklepów wł· 

k 
doweJ. 20.0o. MOSKWA (Kom.). Koncert rozrywkowy. . łk • • ta Ć • • • 

spożycia al ohelu. Cyfry, odnośnie ilo- · 17.25-17.35: I Dlaczego należymy do organiza· 20.30. WEST REG. Koncert symfon. men ca OWICie WYS r~zy ~ ze .w cią-
ści osób zatrzymanych na ulicach mia- cyj kobiecych" - wygł. Irena Gombrowicz. 20.3fl, KOPENHAGA. So1o na saksof. gu tych dwunastu godzm dzienme każ-
sta w stanie· nietrzeźwym, zmniejszają (Pogadank~ dla _kobiet). .. 20.30. LONDYN REG. Muzyka kameralna. dy musi znaleźć chwilę, wystarczającą 
się z każdym rokiem. 17.35-17.50: P1osenk.1 w wyk Zof11 Tucker. 20.30, LONDYN NAT. Muzyka taneczna. na dokonanie potrzebnych zakupów. 

. 17.50-18.00: Poradnik sportowy. 30.45. RZYM. Aurłytja ku czci Pucciniego. N 1 . dk 'l'ć · k · d' 
JstnieJąca w naszem mieście porad- 18.00-18.IO: Muzyka (płyty). 20.50. WJEDEN. Humor wiedeński. a ezy _PO • re~ I , ze ~ azi ym 

nia ~1.ity.~. lkoholiczna została przed dwo~ 1 liU0-18.15: Rep~rtuar .teatrów. . wypad.ku uiawmema sprzedazy poza go 
ma lat\' z1Jln11idowana wskufek braku J8.15-18.45:. Recital śpiewaczy Stanisława Ta- dzinami - wbrew dotychczasowej prak 

frekwen~ji. Zn1uiejszenie spożycla alko- · 18.4;'r%~~~,c~Czy istnieją niezmienne prawa ~\ „ ty.c~ li s1 ka:twa~Y00li~t na g~ywj n3 I 
holu, tlurnacz:v ~ię w pierwszym . rzę- : gospod~rcze" - wygł. dr. Kazimierz Stu· f i.. ~1as~ ~ ~ s . epu . orca, .z ą e _Y-
dzie zubożeniem szerokich warstw mie- I dentow1cz. ~O~cz~t g~spodarczyJ. . .:11 m.cvt~ me rozmcą, ze kupuJący płaci !karę me-
szl<:a ńró'" ktG1L.y nie mają pieniędzy· na i 19.00db lł9.20: Ar(1Te t p1Peśni w. wy) k. Hahny Nie· proporcjonalnie mniejszą, aniżeli sprze-

. . a ówny. r. z oznama . ,...,~00 dawca 
al\r'l:ol. I 19.20 19.30: Pogadanka aktualna. 00000000000000000000000~. . · -
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1
r
1
za, 0 Nczem whieddz~aeł 1P~zełdo jednym zdaniu: „Unieszkodliwić, ale 

,;.__ 8 
= em z us ana. a zac o z1 eza . nie zabijać". 

:= = niby pod czujną strażą drzew przydroz Porucznik Raybon nie bvł wcale 

i~ t R'' Sensacyjna powieść szpie- =.:: nych,_ płaski~ ~iel~ko węża szosy _asfal człowiekiem inteligentnym, a mimo to = n ' . toweJ, które] zw1rowa odnoga w10dla uważał pojęcie moralności za coś tak 
§ gowska. Napisał spec1al- __ przez rów do lasu. Dął silny wiatr połud dalece abstrakcyjnego, że nie warto się 
~ · nie dla „ Express u• -~ niowy, pędząc przed sobą stad~ zalęk- zajmować stosowaniem jej w żvciu, al-

ig '' • „ ~§ nionych obłoków, które co chwila prze- bowiem człowiek człowiekowi draniem 
::: · Adam rtas1elsk1 ;= słaniały szarą blendą obiektyw unoszą- jest i nie warto mu wierzyć, nie mieć 
- -M ·35 -- cego się ku południu słońca. Pomimo nie do niego zaufania. - Tak rozumował 
· Ili! ·- ' · • _ odstępnej angielskiej mgły pogoda była porucznik Raybon. - Szef płaci i szef 

Ił ,.,11ll1:;:ii:!i'!··i!!lll!llllllllllllllllllUlll!IUU!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUllJ!lllllllllllllll!lllllllllHl.llllU!llllllllllllllllllllllll'. !akdna i dwłszystck·o wodkokłołwi.doczneł b_Yło rozkazuje. 
. Ja na om. 1sza o o a i w ca eJ o-

Bezpla n owy bieg naoślep ·- i stop. Tak owoców nie będzie. Mus odnalefć Al- kolicy była matowa i kojąca nerwy - i To też rozlokował swvch ludzi w 
musiało się stać. Siła bezwiedności, na lana i towarzyszy i z ich pomocą wydo to w wielkiej mierze wpłynęlo na uspo- lasku, statek ze sternikiem i dwoma 
dana mu przez rodziców, wytud0wała być Dolly z .opresji. Fulton jej chyba nie kojenie zdenerwowanego młodzieńca w ludźmi umieścił na południu. w ukrytej 
się. młodzieńczy zapał ostygf, b0 musiał zabije, chce ją zatrzymać jako zaklad- wieku lat dwadzieścia osiem. zatoce - z poleceniem zachowania ci· 
ostygnąć i... klapa. Niema · perpetum n·iczkę swej nietykalności. Zdecydował się iść w kierunku mo- szy, aż do jego nadejścia ze schwyta­
mobile. W ten sp1:>·)') musi się rnzwi- Przerwał rozmyślania i rozejrzał się rza na wschód. Tam bowiem bylo naj- nymi już oczywiście jeńcami. Tak roz­
nąć życie ludzi, żyjących bez planu, w okolcy. Musiał przecieź· zorjentować wię'ksze prawdopodobieństwo spotkania kazał szef, wszechwładny inżynier Ful­
głupców hezmyślnego optymizmu. naiw się jakoś w terenie i opuścić najprędzej Allana i towarzyszy. ton; który tak dokładnie płaci jak karze 
nych fanatyków wiary, że samemu ja- to miejsce, w którem groziło mu wielkie i Nie mógł wiedzieć, że Allan Down i śmiercią za najmniejsze niepostuszeń­
koś będzie lepiej - będzie lepiej bez niebezpieczeństwo .. Musial. te~, nieste~? 1 jego towarzysze przeżywali w tej chwi stwo. Takiemu człowiekowi niepodo­
krzty wysiłku, bez planowego zasta!;O- przy~nać, że ~am me nadaJe się .do ak.c11 Ili jedną z najniebezpieczniejszych przy- bna wprost niczego odmówić - niech-
wienia się nad kierunkiem ż} cia. A to w teJ sytuacJ1 - przykre to, lecz me- gód w swem awanturniczem życiu. by tylko spróbował! - pomyślał w 

jest przecież absurdem - aby żyć, trze mniej prawdziwe. . . tej chwili porucznik Ravbon z milym 
ba działać i to dziatać systematycznie, Stał obok pokrytego zieloną pleśnią ROZDZIAŁ XIll. dreszczem i zagtębit się w strony osta-

bez przerwy z zimnem wyrachowa- ocembrowania studni, obok żórawia. Intermezzo. tniej przedśmiertnej powieści Edgara 
niem i rozważaniem wszystkich pro i Znajdował się na szczycie wzgórza. Za Wallace'a. (Od czasu śmierci Walia-
contra. nim wystawała z p,lynnej mgły kwadra- Porucznik Raybon miał dokładne ce'a ukazało się już kilkanaście jego 

Stał tak zrezygnowany, zmęczony I towa, ponura wieża. Pod nim zieleniła instrukcje od swego. szefa. .inżyniera „ostatnich przedśmiertnych" powieści, 
aż do wyczerpania, przybity niepowo- się obszerna polana u stóp góry, aż do Grahama. Fultona. Miat cze kac w las~u z czego wniosek, że i reklama wyda w­
dzeniami i własnem niedołęstwem. Po-• czarnego grzebienia lasu. na wyst~Jący!Il cyplu na. ~ółnoc od. Kam i ni cza może kolidować za zdrową logi-
woli jednak uspokajał się i nabieral 0-1 Zdała zabrzmiał naraz głuchy, mato I sgate, az nadiadą Allan 1 Jel.!:o ludzie. -. lką). 
tuchy. Nie wolno upadać na duchu. Trze wy ryk przeziębionej syreny okrętowej, Dalsze instrukcje były jeszcze wię,cej 
ba jednak coś uezynić. z fil~ama 1 CleCO Ral»-la WQ.ioskował, że znajduje I lakoniczne, streszczały sie ~taśnie, • (dalszy, cięf jutro)~ 



IKB mi trzem Sląska w boksie Pol Jut aresztowany w Warszaw~ 
Polski Związek Bokserski uznał protest klubu Trener Kwiatkowski głodził polskiego boksera zawodowego 

świętochłowskiego ~arszawa1 28 listopada. Pol Jut aresztowany został na skutelt 
Wielkie wrażenie w sferach sporto· oskarzenła łodzianina Tadeus~a ~wia~· 

Katowice, 27 listopada. - Katowice (13 punktów). Wobec tego wych stolicy, wywołało aresztowanie po kowskiego, dawnego trenera p1ę.śc1arsk1e 
W poniedziałkowym numerze nasze- już w nadchodzącą niedzielę drużyna pularnego boksera zawodowego Pol Juta go, Sokoła. łódzkiego, a obecnie Skody 

go pisma podaliśmy, :te IKB. Swiętochło lKB. wyjedzie do Inowroclawia, gdzie ł (Jutkowiaka), zamies2kałego stale w Pa. warsz~:wsk1e!. . 
wice wniósł protest do Polskiego Zwią- sp.otka się z drużyną Cuiavii w meczu o l ryzu i przebywającego od pewnego cza· . ~w1atkowski .oskarttt Pol Jut~ o kra 
zku Bokserskiego przeciwko weryfika- mistrzostwo drużynowe Polski. r su w Polsce. dz1ez kilku garniturów, roweru i zegar· 
cji zawodów o drużynowe mistrzostwa ka złotego. 
bokserskie Śląska przez śląski OZB. Przebywający w areszcie Pol Jut zło· 

Jak wiadomo wydział sportowy ślą- L d • k dl b t •k, ł, d k• h żył sensacyjne zeznanie, które w zgóła 
skiego OZB. odebrał drużynie święto- o O\VIS o a ro o Dl 0111 D z JP innem świetle ptzedstawia tło sprawy. chłowickiej dwa punkty za wygranie W U ~edłu~ słów Pol Juta, Kwiatkowski 
spotkania z 06 Mystowice i przyznał ty- R.T.S. Widzew przygotowuje pierwszorzędny tor łyiwiarskl sprowadził go z Francji, zarnęczając go 
tuł mistrza Sląska drużynie Policyjny Zaintry~owani wiadotnokią 0 zatnie· inwestyci' e na lódowisku? listami z perspektywą krocich zarobków K. S. Katowice. Natychmiast po otrzy- ii w Polsce. PoczĄtkowo Kwiatkowski obie 
mantu tej uchwały delegacja IKB. wy- rzonem otwarciu lodowiska na boisku R. - A jakże . . W pierwszym rzędzie pa cywał Pol Jutowi posadt ślusarza, a nie 
jechała do Poznania, gdzie wydział spor T. S. Widzew, zwróciliśmy się do pteze· miętatny o ogrzewalni oraz odpowiedniej zależnie od Łe!!o trenera klubów pięśc. 
towy PZB. przyznał temu klubowi ode sa ruchliwego klubu robotnicze~o, p. T. ilości lamp elektrycznych. Obok trzech co w sumie przynieść miało b. duże do· 
brane dwa punkty. W ten sposób IKB. Michalskie~o z prośbą o informacje. lamp na środku lodowiska, umieścimy chody. Tymczasem Pol Jut nietylko obie 
uzyskał 14 punktów przed Policyjny m - Czy duży teren przeznaczył Za- kilka lamp na słupach wokół lodowiska. canej posady nie otrzymał, lecz przymie 

rząd Widzewa na lodowisko? Część terenu przeznaczamy specjalnie rał formalnie głodem. z 500 :dotych, 
lllll!l1!lllili!lllllllll!lllll!l!lilllll illll!llllliliii!il!! lli!l!lf!il!ill1l lll1!!! !:H!' - Będzie to największy teren łyż· dla początkujących, aby uniknąć wypad przywiezionych z Francj~ pożyczył on 

wiarski w Łodzi - obejmuje bowiem ków oraz dać swobodę uczącym się. Po• 100 zł. Kwiatkowskiemu, który wziął 

K I kk tl 
3.600 mtr. kw., który po zniwelowaniu, zatem oddajemy teren na wszystkie dni ~o do siebie na mieszkanie, skąpiąc mu urs e oa e yczny pokryty został nawierzchnią gliny, do- powszednie w itodzinach pr:zedpołudnio· nawet kawałka chleba. 

dJa kierowników sekcyJ chodzącą do 15 cm. Praca ptow~dzona wych, d!a młodzie~y szkolnej. z obiecanych posad nic nle wyszło i 
· była systemem gospodarczym. Nasi człon Sądzimy - konczy swe wywody pre· Pol Jut był jecłynie sparrin~ partnerem 

. L~dt, 28 listopada. kowie własnoręcznie zniwęlowali teren, zes Michalski - że pierwsze wzorowe w Skodzie, nie otrzymując za to ani gro~ 
. ŁOZLA. zorganizował czterotygo-, nakryli nawierzchnię gliną i nawet wy· lodowisko urządzone w dzielnicy wi- sza. Zrezv~nowany ·i zgłodniały, posta· 
dniowy kurs dla kandydatów na kiero- wiercili studnię. Nic posiado.jąc fttndu· dzewskiej, spotka ię z uznaniem w sfe· nowił Pol JuŁ zmusić Kwiatkowskiego 
wników technicznych sekcji lekkoatle- szów na ten cel, zm11szeni byliśmy ko· rach robotniczych, które ch~tnie garnąć do oddania mu pozyczonych pieniędzy, 
tycznych przy poszczególnych klubach. rzystać ż pomocy naszych ofiarnych się będą do tej pięknej gałęzi sportu. zahieraiąc mu w tym celu trzv J!arnitu· 
Uczestnicy kursu zaznajamiają się stem członków. B. ry. _ Na skutek interwencii kilku wy· 
jak prowadzić należy sekcję, dalej jak - Czy przewidziane są również inne bitnych osóbisto§ci, Pol Jut ~ostał zwol-
przeprowadzać treningi zawodników i s 
~i;:~~6h je~~i~~a~;~~gi~ Jii~:in;~~~~ Sn_ d zi o w i B piłkarscy obrad li i 3 :rri~kz :::~i=:~~h pr:.-;;~l:~'l*"do~; 
sekcji. 'Vi.7 kursie bierze udział po dwuch Il}. lf 
przedstawicieli ze wszystkiclt klubów W ponle~tlałek ~o~było. się walne z~branle. arb!tr6w ł6d?kich. l11t111111111HlllllllHlllllllllllllllll1llUllllllllllllllllllllllllllllllllll!f:ITT 
łódzkich zrzeszonych w związku. Kie- l.odz. 28 listopada. I wydziały sędziowskie przy poszczegol· 1 
rownlkiem kursu i głównym wykłado"v Łódzcy sędziowie piłkarscy odbyli nych OZPN-ach, nie uzdrowi icszcze pił POISkB- trzeci 
cą jest prezes ŁOZLA. p. Aleksander plenarne walne zebranie, poświęcone w karstwa polskiego, Przyczyn zła i środ· . S R 
Kordasz. całości sprawom technicznym i szeregu ków naprawy trzeba szukać zupełnie W n• emo 

:J .:; z~iacirtiCniom';'" twiązanym' z. xyciem or· ~d:tieinclzfoi. Suk es strzel Ki k · 

Stan rozgrywe 
aMl"-tv:lll'nizacyjnem instytucji sędziowskiej. - Trzecią wreszcie sprawą, którą zaj· c . ca SJ urny 

rzedewszystkiem poruszono sprawę mowali się jeszcze sęihiowie, była kwe· .We wtorek w trzecim dniu między-
~zczegółowe~o opisywania przez sędziów stja reformy pracy komisyj dyscyplinar· narodowych zawodów strzeleckich w 

·o puhar Europy w protokułach z zawodów, zaszłych na nych, działających przy poszczególnych San Re~o pierwsze mł~jsce podzielili 
Uozgrywkł hokejowe o puhar euro- 1 boisku wypadków, tak by przy badaniu O KS-ach. Do komisji takiej zwrócić się polak K1szkurno i Lumruczer. 

pejskl posuwają się szybko naprzód. I ich przez zarząd OKS., wz~lędnie też może z zarzutami na poszczególnych sę W ?gólnej klasyfi~~cji zawodów Pol· 
Maja one przebieg niezwykle interesu- okręgowe władze piłkarskie, nie nasuwa dziów, kaida osoba, której się taki sę· ska za1ęła trzecie ~1e1~ce. 
j;i:.:y dzięki niemal zupełnie wyrówna- I ły się żadne wątpliwości. dzia z jakichkolwiek bądź powodów nie W śro~ę odbędzie się w San Remo 
nej klasie poszczególnych zespołów. W Zebranie przedyskutowało też nie- podoba. Stworzyło to tego rodzaju sytu· towarzyski mecz strzelecki Polska -
pierwszej grupie na czoło wysunęła się zwvkle dziś aktualną sprawę reformy P. ację, te przeciwko sędziom skierowywa· Włochy~ 
po ostatniem zwycięstwie drużyna an- K.S. projektowanej przez komisie „uzdro ne były cz~sto zarzuty zupełnie nieuza· 
gielska Richmond Hawks mając cztery wieniową", działającą przy PZPN. w sadnione, a narażały one tylko na I 
zdobyte punkt;r przed pr~skiem LTC. z Warszawie. Zebrani byli tu zupełnie jed szwank dobre imię sędziego. Sędziowie Ten s stołowy w Łodz! 
dwoma punktami i paryskiem Volants nomy~lni, ~e zupełn!e obojęt?e są. ramy doszli. i tutaj do przeko?ania, że ko?ie; 
Francois równie z dwoma punktami. orgamzacy1ne kole~!um sedz16w, i fakt, f czna 1est reforma statutow tych komisy). 
Ostatnim zespołem w tej grupie jest czy będą to samodzielne OKS·y, czy tei 

Lódt, 28 llstotiada 
Zaledwie dwa tygodnie pozostały Jeszcze do 

zakończenia mistrzostw Łodzi w tenisie stoło­
wym, a pomimo to nie fest Jeszcze pewne, kto BSC (Berlin), który po utracie szeregu 

swych czołowych graczy, a przede­
wszystkiem słynnych braci Ball, przed­
sln „via się obecnie · zupełnie przecięt- • 

lnowac•a· w m•istrzostwach zapas'ni•czych zdobędzie tytuł mistrza. Dopuszczono bowiem do drugiej rundy rozgrywek Makabi, Pabianice, 
która wykazuje rewelacyjną formę I nie prze­
grywając ani jednego spotkania. Nic też dziwne 

Kluby podzielone zostaną na dwie klasy go, że w obecneJ kolelności Makabl pabianicka nie. 
W drugiej grupie u czoła utrzymuje 

się nadal Stade Prancois z sześcioma 
ounktami przed angielskim zespołem 
Streatham z pięcioma punktami, Wem­
bley Lions z czterema, SC. Rieserse z 
dwoma i wreszcie HC. Milano z jed­
nym punktem. 

W związku z odbywającemi się mi- stwa okręgowe muszą być ukonczone wyprzedziła swo!ą imienniczkę z Łodzi o kilka 
( punktów I Jedynie naJbli2sze spotkania, a 

strzostwami zapaśniczemi drużynowe do stycznia 1935 r. wobec czego I run- zwłaszcza sobotni mecz· Makabi (Ł6dt) - Ma-
mi) okręgu, dowiadujemy się, ie po u- da mistrzostw w Łodzi zostanie zakoń kabi (Pabianice) w PabJanicach, przynieść mo· 
kończeniu ich, kluby łódzkie podzielone czona 9 grudnia, zaś 11-ga odbedzie się że rozwiązanie sytuacii 

d kl A B i , Jeśli chodzi o spadek do klasy ,,B'', to tutaj 
zostaną na wie asy i . tak ie już w temp e przyspieszonym i mecze od- naJbardziei zagrożoną Jest YMCA, w klasie . .B'' 
od przyszłego sezonu walki będą słę bywać się będą również w tygodniu. natomiast zdecydowanie prowadzi Nordia. któ-
odbywać w dwóch klasach. przyczem Obecna tabela mistrzostw okr. lódz- ra Już ma zapewniony awans do klasy A. 
mistrz kl. B zaawansuje do klasy A. kiego przedstawia się następująco: 1) Ostatnie dni przyniosły cały szereg niespo· 
Ponieważ w mistrzostwach bierze 0 • IKP _ 4 spotkania 8 pkt. st. 30:56, 2) dzianek, których bohaterem Jest Makabi riabia-

pozwollł Si" Z00k8Ut0Wa"' becnie udział 6 klubów, wiec do klasy SKS - 2 spotk. 4 pkt. st. 9:34. 3) Wima nicka. Drużyna żydowska koleino pokonała u „ " siebie Orlę 8:2, 7:3, Jutrznię: 8:2, 8:2 ornz 
b d ! t 

0 1 A zakwalifikują się trzy kluby, które 3 spotk. 4 p. st. 17:40, 4) Kruszeender YMCĘ: 10:0, io:o. 
Y Z ą Y na P t ąg zm~jdą się na pierwszych miejscach, 2 spotk. 2 p, st. 22:22, 5) Makabi - 3

1 
~ Innych watnleJszych wyników na wyróż· 

Francuski pięściarz wagi ciężkiej zaś do B _ trzy pozostałe. spotk o p st 50·6 i 6) Sokół 4 spotk nieme zasługują: Sztern - Jutrznia_ 8:2, Sztern 
J(iurnee miał przed niedawnym czasem p k ń • i t t k O 't 58· ""°" " ' - Orlę 7:3, Zlednoczone - Jutrznia 6:4, Iia· o u o czemu m s rzos w o ręgo- p. s . :~o. koah - Jutrznia 5:5. 
stoczyć walkę we Wroclawiu. Poza wych, odbędą się w sezonie bidącym Najblitsze mecze oędą nasłepu'fą<:e: W środę gralą Makabi (Łódt) z Orlęciem, w 
tern miał Journee na dwa dni później po raz pierwszy dalsze walki 0 tytuł w sobotę 1 grudnia w lokalu Makabr sobotę natomiast doidzie w P:iblanica~h do sen· 

k t l t · ... tie d · s otkan'e w d i p 1 ki d b Al K ś i k' ..,1 d 8 j: sacyJnego spotkania o prymat w temsie stoto-za :.m ra { ow"f rug1e P 1 mistrza ru ynowego o S , oo o nie przy . o c usz 1 ~ , o go z. 1 :e . wym Łodzi ,,... Makabi (PabJanice) _ Maklbi 
Parvżu. Poc\ąg z Wrocławia odchodzil jak to ma miejsce w boksie, orzy u- Makabi - Sokół i w niedziele o godz. (ł:.Odt). 
wicczon:m o godz. 10 i nim musiał od- dziale mistrzów poszczególnych okrę- 11-eJ przea pot w Pabfan1cach: Krusze · · 
jechoć p~ęściarz, by zdążyć na czas do gów. Naskutek polecenia PZA: młstrzo- enaer - SKS. ..,.. ... - ~ .. 
Paryża. Ze jednak przeciwnik francuza * • 
bvt mu zuvctnie równorzędny nie mógł Wlllmowskl na czele 
Journee. liczyć na to, by wy~~ać walkę Odwołane mecze I Harvey zremisował strzelc""w ligowych przez c1: ; ~ decydujący. Wraz1e. gdyby N u 
walha tnvata pełnych dziesięć rund hokejowe W Katowicach Z euselem ~ tabeli le(Zorocznycli strzelców li· 
fra; .cuz nle zdążyłby napewno do Pa- W.yz1;1aczony na '!V'forek m,ecz holtejo-1 Lon(łyn, 28 Ustopaąa. ~owych pierwsze miejsce zajął Wilimow 
ryz·:t na wyznaczony termin. Journee wy trenmgowy pomiędzy dwiema repre- W Wembley odbył się mecz bokser· ski - 36 bramek, przed Peterkiem -
znalazł jed11ak na to ~adę. P.ozwolit się zentacjami Polsk! .nie do~zedł do s~ut· ski pomiędzy anglikiem Len Harvey'em 27 bramek. Szerfkem - 14, Arturem -
znokautować przez memca JUŻ w dru· ku spowodu odw1lzy. O tle warunki at-, . 13, Pazurkiem I - 13, Obtułowiczem i 
giem stardu i byt szczęśliwy, że zdą- mosferyczne nie ulegną zmianie sobot· a mem~e~ Neus.elem. . , .. ,. Matjasem II - po 12, Kryszkiewiczem 
żył na po..:iąg i stanął do walki vary- nie i niedzielne mecze z berlińską dru· Mecz odbył się w 12 rundacłi, zalion· :-- 11, Herbstreichem (ł..KS) - to, ~ło· 
ski et .. „ 1 żyną „Brandenburfler S. C." nie dojdą'. czvł się remisen.. ł darzem ......., ,łO CL CL 

- _A '.I- t_la_llf".:.• / . 1::5' ' · "-I ...------ . 
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Włamywacz 
Bogumił Hitter, znany bankier, wró­

cił do domu około godziny trzeciej po 
pólnocy. Otworzył drzwi mieszkania, 
które pozostawił bez żadnego dozoru i 
wszedł do wnętrza. 

Chudy A~toś, ' 
o 

Felek -Grubas i 
y" 

Murzynek Bimbo 

W pierwszym pokoju panował nie­
ład, świadczący o wizycie złodziei. 

Hitter momentalnie wyciągnął z kie­
szeni rewolwer i śmiałym krokiem skie 
rował się w stronę gabinetu. 

Płonęło tam św.la.tło. Przy wielkiej 
kasie ogniotrwałej, ustawionej w ką­
cie pokoju. stał jakiś młody mężczyzna. 

- Ręce do góry - wrzasnął ban­
kier, kierując w stronę włamywacza 
lufę rewolweru. 

Złoczyńca nie stracił zimnej krwi. Murzynek Bimbo: - Uwaga, chłop- Murzynek Błmbo: - Widzicie tego 
Położył na stole paczki banknotów, któ cy!. .. Jest morowy interes do zrobienia, potwora?... Niech wam się nie zuaje 
re już zdążył wyjąć z rozprutej kasy i tylko musicie mi pomóc. przypadkiem, że to straszydło ży;e ... To 
podniósł ręce. Felek-Grubas: - Owszem, czemu ·tylko skóra krokodyla ... Na tej skórze 

- Teraz zadzwonimy po policję - nie?„. Tylko żeby nie było dużo biega- zarobimy porządnie; jeżeli weźmiemy 
triumfował bankier. ~ Zgnijesz, łotrze, niny, bo mogę schudnąć, a itt Jul prze- się zaraz do roboty ... Penieważ o:;amej 
w kryminale? cie jestem chudziutki jak patyczek... skóry nikt nie kupi, przeto wyk''mbi-

- Nie radzę panu zwracać się do Chudy Antoś: - Wiec gadaj ro nawałem rzec?; taka... Uwaga! 
policji - uśmiechnął się włamywacz.- masz na wątrobie.~. 
To może być niebezpieczne. Kto wie, 
czy policja jednocześnie nie zaintere-
suje się pańską osobą! 

- Co? - krzyknął bankier, nie wy­
puszczając w dalszym ciągu z ręki re­
wolweru. 

- Tak jest, panie Hitter - kontynu­
ował dalej włamywacz. - Znam dosko 
nale niektóre pańskie sprawki i jeżeli 
pan odda mnie w ręce władz, to posta­
ram się, by nas osadzono w jednej celi. 
Przypadkowo zdobyłem dokładne infor 
macje o fałszywych akcjach pewnego 
banku, które pan systematycznie pusz­
czał w obieg. Pokazywano mi · również 
weksle z podrobionemi przez pana pod­
pisami. Wydaje mi się, że ten materiał 
władzom wystarczy. M k B' b·' T . . . urzyne 1m u: - eraz uwa-

~ankier sc~ow.::ir . rewolwer. do kie- ga!. .. Przyjechali tu dwaj a·merykanie, 
sz~n!. 7:rozu~ial. ze Je.~o gość J.est bar: którzy chcą założyć wielki ogród zoolo 
dz1e~ .mebezp1eczny, mz w p1erws;eJ giczny.„ Dowiedziałem się o tern przy­
chw1h prz~pusz~zał. . Ten. człowiek padikiem„. Zaproponujcie im kupno tego 
mógl g? w !edne_J ~hwdł zniszczyć. osobliwego potwora ... 

Oba1 ~ęzczyz~1 prz.ez parę se~und Felek-Grubas: ......... Jut się Tobi... Po-
spogląda.h na s1eb1e z 'Y1elk1em zamte- dobą. Jni się , ten_jnt-eres .• „J.uż..Ja im na-
resowamem: ~reszcie włamywacz trajluję ..• 
przerwał m1lczeme. 

- Więc zadzwoni pan do policji?­
spytał z uśmiechem. 

- Nie - odpowiedział mu bankier 
spokojnym głosem. - Może pan pójść. 
Ale musi pan zostawić pieniądze, wy­
ciągnięte z kasy. 

- Zostawię tylko połowę - odpo­
wiedział mu złoczyńca. - Znalazłem w 
kasie .16 tysięcy dolarów. Przypusz­
czam. że te pieniądze nie zostały zdo­
byte w uczciwszy sposób. niż ja zara­
biam. Podzielimy się więc całą gotów­
ką. Szesnaście tysięcy dolarów wystar 
czy mi na pewien okres czasu. 

Bankier zastanawiał się przez parę 

Felek-Grubas: - Więc mamy dla 
panów coś osobliwego ... Zwierz, jakie­
go świat nie widział... Podobny trochę 
do mojego- przyjaciela Chudego Anto­
sia, ale całkiem inny„. Nazywa się kro­
kodylosiol... 

AmerYkanin: - To bardzo··ciekawe. 
Nie slyszałem·~ jeszcae crtakiem· zwie­
rzęciu„. Kiedy go można obejrzeć? ..• 

Felek-Grubas: - Co to ma być?.„ 
Osła przykrywasz tą skórą? 

Murzynek Błmbo: - A jakże, w tern 
sęlk, durniu na wolnym ogniu przypie­
kany! ... Tę cudowną skórę przystał mi 
mój wujek z Ameryki, który pracuje 
tam na uniwersytecie.„ 

Chudy Antoś: - Twój wujek Jest 
tam profesorem? 

Murzynek Błmbo: - Nie, wotnym„. 

Pierwszy amerykanin: .- Podobają 
mi się ci malcy.„ Mają uczciwe gęby ... 
I widać, że znają się na rzeczy ... Muszę 
ci powiedzieć, że ja już o talkich zwie­
rzętach gdzieś czytałem„. 

Drugi amerykanin: - Ta}<:, i ja so­
bie przypomiminL Krokodylosły żyj~ 
zdaje s1ę w Afryce„. "To będzie dla nas 
świetny nabytek ...• 

chwil. Odmówić mu? To nie miałoby · . . . 
żadnego sensu. Opryszek przecież po- Murzynek Bimbo: - Owszem, mo- Murzynek Bimbo:. - Oto m61 . to-\ Amerykanin: :--- A więc, proszę ... 
siadat dokładne informacje 0 jego oszu- ~ę panom. P?kaz~ć ... Uprzedzam panó:W war... Ładna bestyika, ~o?„. A Ja~a Oto 200 .złotych 1 zaraz tego krokodyl-
kańczych machinacjach. Hitter wpraw- Jed~ak: .ze t3;k1ego kro~odylosła me i:nądra!„: . Wczoraj p~w1a~a do mme, osła zabierzemy ~e s?bą... Cudowny 
dzie był pewny, że dobry adwokat po- ~na1dz1ec1e w zadnym zw1erzyń7u ... To zebym JeJ tylko za tamo me ~p~zedal... okaz„. Bardzo dz1ęiku1emy„. . 
trafilby go oczyścić ze wszystkich za- Jest cud, który ma kosztować, Jak dla Amerykanin: - Rz.eczyw1śc1~, coś . Mur~ynek Bimbo: - I my tez!... 
rzutów, ale niewątpliwie cała ta sprawa panów, 200 złotych... 'wyjątkowego... Prześliczne zw1er~ąt- N.1ech się panu dobr~e. chowa„: Tylko 
nie przvsporzylaby mu laurów. . Amerykanin: - Co? ... Talk mato?„. ko.„ P:zedpotopowy okaz ... Znam Je z mech g? pan nie .drazm, bo to Jest bar-

- Bierz, _ odpowiedział wreszcie Proszę, pokat pan.„ widzenia, oczywiście... dzo delikatne zwierzę„. 
- i uciekaj. Pamiętaj jednak, jeśli jesz- ·· 
cze raz cię zobaczę, to już nie unikniesz --=llB::------,<~----:-t r.::--..,..---~---...----
kryminalu. Masz szczęście. Jest em dziś 
w wyjątkowo dobrym humorze. 
Włamywacz przeliczył pieniądze, le­

żące na stole. Następnie schował do 
teczki, w której znajdowały się mister­
ne narzędzia złodziejskie, szesnaście 
tysięcy dolarów. 

- Cieszę się. Ze tranzakcJa 'doszła 
do skutku - powiedział. - W dzisiej­
szych czasach należy działać bardzo 
ostrożnie. Gdy wybieram się na wypra­
wę, zbieram uprzednio dokładne infor­
macje o właścicielu mieszkania. Odwie 
dzam tylko takich, o których wiem, że 
również mają grzechy na sunU,e.niu i bę- Pierwszy amerykanin: - Tranzak- Nagle - bęc!. .. · Osiołkowi znudziła Amerykanin: - Trzymać go!„. Ła­
dą się bali zwrócić do. policji. Moja me- cja znakomita ... Zrobiliśmy cudowny in- się ta zabawa i wylazł spod krępującej pać!... Oszukali rtas!... Dali nam zwvk-
toda daje doskonałe rezultaty. W ciągu teres„. Ten zwierzak wart conajmniej ·go skóry, poczem fiiknąl kozła, zagrzmo lego osła!... · 
ostatnich tygodni zainkasowałem u pię- dziesięć razy tyle ... To będzie sensacja cit kopytami, otrząsnął się i pomknął w Felek-Grubas: - Tere-fere kuku ... 
ciu bankierów kilkadziesiąt tysięcy do- w naszym ogrodzie zool.og-icznym... dal, wzbijając za sobą tumanv kurzu„. Nie bójcie się, osiolek do nas przyleci... 
larów. Teraz mogę sobie pozwolić nal Drugi amerykanin: - Zapomniałem! Murzynek Bimbo: - A ja zaraz na-
dłuższy wypoczynek. Żegnam pana ko- tylko zapyta~ czem on się żyw.i.. .. Da: I . piszę do wujka, żeby mi jeszcze jedną 
legę! my mu na p1erws~y raz trochę . owsa 1 . taką slkórę przysłał i znowu komuś 

I znikł za drzwiami. . Dol. trochę rybek„. Niech sobie wybierze„. ' - sprzedamy krokodylosla! 
' ' . -------~-----------------------------------~~~__;;---__::-----..:._-----~~---
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